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ST. ŚWIĘCIń> V —  M, Lev,-,n—i'/nro tiacetnw i, e.i, Ej A sjt S. 
A iLEJKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 21, i .  jucz. sk-j. 
W ARSZAWA — TO'V, Księgarni KcL „Ruch"
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ęmTylk* pocztową 4 zł„ zagranicę 7zl. Konło czekowe P.K.O. 
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Oplata pocztowa mszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Admimsira- 
c:a oi“ nwzjuednia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaln wy na srro;i;e 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gi Kronika reklamowa nnluned 50 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
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do miejsca, Tcnniny druiru mogą być przez Adtninisrrację zmieniane dowolnie. Za Dostarczenie mirr *ru dowodowego ć 1

Rzadłotewj' nie tiicesie cofać List otwarty do płk. Walerego Sławka S:lva rerum
(Od specjalnego wysłannika)

ODPOWIEDZ NA DWA PY’l ANLA 1 zaw|,esza wszystkie polskie organiza­
cje na Łotwie, w  tej liczbie Związek 

Pewne przeszkody charakteru ra- Polaków i co zatem idzie, szkoły pol- 
czej dyplomatycznego niż technicznego, sk,e tego Związku, czasopismo 
opóźniły mój przyjazd do Dynebuiga. wDzwon“ , wydawane przez Związek 
W łaśnie zakończył się proces o roz- j b d_ Przed samemii wyborami do sej- 
wtązanie polskich organizacyj koltural mu sparaliżowana zostaje całkowicie 
nych na Łorwie. Z ulicy Szosowej z puLska akcja kulturalna, uniemożliwio- 
gmachu, należącego ongiś do hr. Va- na agitacja, rozwiązywane wiece i t. p. 
cław a Mohla, gdzie obecnie mieści się j opinij? po iską i europejską, mało u- 
sąd okręgowy, wracali dziennikarze, d b a j ą c ą  uwagi, co się dzieje w tym 
przyoyłi tu licznie z W ilna, W arszaw y, zakątK:u — wypadki te wprost zasko- 
Rygi, a naw et warszaw scy przedstaw i- C7yły; taJc były aagłC) nieusprawiedli- 
cieie pism zagranicznych. Liczny zjazd wjQnej niespodziewane. Pierwsza na 
dziennikarski w miasteczku, którego alarm uder2a prasa wileńska, wreszcie 
wygląd zewnętrzny nadaje się najbar- ze]ektryzow ana zostaje cała opinja poi 
dziej do określenia „prowincjonaln i e  ska
zachałustje", świadczy o jakiem ś w y- Nie jestesm y poinformowani iokład- 
jątkoweri zainteresowaniu tym napozór ^  j|akie kroki przedsięwziął był i ząd 
drobnym, adm inistracyjnym procesem. pc>lskg kt6ry nie mó,gł nie wid/ieć w 
..zem się to Łam aczy? Faktem, i i  nie j-yni prześladowaniu pewnego odłamu 

chodzi tu o  jakie; małe adm inistiacyj- mniejszości narodowej Republiki Lo- 
ne oosun ęci? lokalnych właoz łotew- tewskiej ogólnej niechęci do Polski, 
skich w stosunku do prowincjonalnych jednakźe spodziewana defensyw; an- 
stowarzj szeri, a o system atyczną, pla- typolskxej akcjr rządu łotewskiego nie 
nową akcję, która w rezultacie odbić nastgpi}a ; Przeciwnie, minister Petre- 
sit może ,na stosunkach politycznych w wiitz zamierza ulegalizować swoje za- 
tej częso Europy. Otóż ci dziennikarze sąd z en ia  z ramienia rządu występii- 
mieli stwierdzić na miejscu, ile praw - je z Wnoskiem  do wydziału admini- 
dy jesj powszechnie panującej opi- stacyjnego Sądu Okręgowego w Dy- 
nji łego octzaju, czy zainteresow ana rteburgn o zamknięcie zawieszonych 
prasa polska nie podniosła przypadkiem już or5ranizacy] poisKich. Jeszcze jeden 
alarmu oztucznego, czy nie krzywdzi Kroj< tjajej.j 
cołw ę, rooiąc jej poważne zarzuty. Je­
dnym słowem, co jest sztucz- ŚWIADKOWIE Z PRAsYY DZ.WEGO 
ne z „oęte“ : głosy opinji polskiej, czy ZDARZENIA
proces na wniosek m inistra spraw  we- 0  ile r z ą d z e n ia  m inistra Petrew i- 
wnęirznych Łotwy. tza są słuszne osądzić możemy sami,

Odpowiedź na to pyta.ae otrzyma- pasłucliaw szy s-wiadków, których ze- 
tismy w Dyneburgu w sobotę, dnia 17 znania posłużyły za podstaw ę całej 
października: proces! To znaczy próba sprawy.
prawnego uspraw iedliw ienia dotych- Rzecznik m inisterstwa p. Ksuze po-
czasowyeh antypolskich zarządzeń, re- Wołuje się na trzech świadków Trzech 
presyj, posunięć, niewątpliwie polnycz urZędników policji politycznej. Dobrze, 
nych, niewątpliwie posiadających za- —  co ci świadkowie mają powiedzieć 
kulisową instalację sprężynową. sądow i? No, to co im mówili inni. Jak-

Ostainie wypadki w Latgalji maią to inni, kto m ianowicie? Różni pół- 
charakter poważny. W ocenie w ypad- analfabeci, konfidenci. Proszę, cóż ta- 
ków tego rodzaju, każda przesada, każ kiego om zeznali? Oto próbki najważ- 
de przeinaczenie faktów, tendencyjność uiejiszych zeznań filarów oskarżenia: 
jest objawem szkodliwym, jako zacie- Kierownik szkuły łotewskiej Anton
mniającym prawdę, a stąd krok już Dzirkaias mówi, że w jego okolicy gra- 
tylko jeden do fałszywych wniosków, rta była sztuka am atorska w języku 
Postaramy się zatem przytaczać same polskim, gdzie na scenie występowali 
takty i na ich podstaw ie oceniać całą aktorzy w mundurach polskich... 
sprawę. A przedstaw ia się ona jak na- Przodownik policji Krunnu donosi,
otępuje że w jego rejonie istnieje baidzo roz-

JUŻ N1F SEJM. A K Z JD  » Ln,E.y ruoh ,o lsld . * j . , , a s g „e a
odczyty i referaty. Podczas wyborow 

Przed niedawnym czasem wyłomo- do samorządu prow adzona była agita- 
na została parlam entarna komisja sej- cj a w  wyborem Polaków. W szkole 
m owa do zbadania „niebezpieczeństwa polskiej, gdzie poprzednio było bO dzie 
polomizacj. L atgalji'1. Komisja pow sta- cj; obecnie jest ich 110. •') są fakty,
ła na wmosek socjal-dem okratów, stron pozatem  nie podał ani nazwisk, ani 
niictwa najbardzie, wrogo do Polski u- mtejsca, ani daty: „Polacy ubliżają
sposobionego. Narobiła ona dużo ha- władzy, teroryzują ludność'?., 
łasu, ponieważ, po raz pierwszy może św iadkow ie Rudit i Kalwan stwier- 
na Łotwie, jaski awie podkreślono sto- dzają, że w ich okolicy obchodzone są 
sunek do mniejszości narodow ych ja - uroczyście rocznice 3-ga maja, że wy­
ko do obyw ateli drugiego rzędu: mkt g r z a n e  są mowy w języku polskim, 
z przeustawioieJi mniejiszości narodo- słyszeli, iż podoono prow adzona
wych do te, komisji nie wszedł. i a  j,est agjtacja za przekształceniem szkół 
pierwsza wyraźna krzywda, została je- mieszanych w czysto polskie, 
dna*, złagodzona przez sejm, który w Znów inna nauczycielka zeznaje, że
rtzuJtacie nie przyiął do wiadomości w jej  szkole mieszanej ilość dzieci pol- 
u&karżeń komisji. Cóż się dzieje da- stdch się zwiększa i uważa, że świad- 
lej? Oto inicjatywę poszczególnych czy ą0  0  oolonizacji (! ) , a panowie u- 
stronnictw parlam entarnych przejmu- rzędnicj policji politycznej podzielają 
je na oiebie rząd, w osobie m inistra j ej zdame! a pan m inister Petrewitz 
spraw  wewnętrznych Pet/rewitza i nie- poazieła zdanie tych urzędników! 
jako kontynuuje oskarżenie. Spraw a Ty są najważniejsi świadkowie!...
pirzvbiera charakter poważniejszy. O j ak teraz ulepić z tego „m aterjału“
ile byliśmy przyzwyczajeni do anty- pobotę antypaństw ow ą? 
polskich wystąpień łotewskiej socjal- 
uemokracji, o tyle wystąpień.? tego ro­
dzaju rządu łotewskiego jest dla nas W niosek rządu łotewskiego zamy-
nowośc.ą. V ka te wszystkie zeznania w cztery

Minister Petrew itz zabiera popro- punkty: 
stu tekę materjalu policyjnego, na któ- 1) polonizacia kraju w celu zwo-
rym opterały się osnarżenia komisji łania plebiscytu, dla oderwania części 
parlam entarnej, odrzucone przez sejm terytorjum od Łotwy (nie podane jest
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ani j;edno nazwisko, ani jedna data, a* 
rui jedna nazwa miejscowości!)

2) wywoływanie zajść w kościele 
iłłukiztańskim przez ludność polską;

3) ulotka w ydana przez Związek 
Polaków w  lutym roku 1930, nie skon­
fiskowana przez władze ępółtora roku 
temu! uznana za legalną);

4) przekroczenie statutu Związku.
Cisąuzrny sami, czy m aterjal opar­

ty na cytowanych powyżej świadkach 
może wypełnić ramki tych czterech 
punktów! —  Plebiscyt, Można zupeł­
nie śmiało, nie będąc posądzonym o 
tendencyjność i fałszowanie faktów, 
oświadczyć, że jest to oskarżenie śmie­
szne. Postaram y się powrócić do tej 
sprawy jeszcze w następnym artykule, 
tarazie zaznaczyć naieży, iż akcja pro­
wadzona w kierunku oderwania części 
terytorjum od jednego państw a za 
przyłączeniem ao drugiego, musi być 
zawsze w kontakcie z tym drug n. 
Gdzie i kiedy rząd polski dał dotych­
czas dowody, w swej naw skroś przyjaz 
nej dla Łotwy polityce, naj,mnie|szegu 
bodaj cierna podejrzeń, iż chce rewin­
dykować 6 gmin!!!

Wywołanie zaj‘ść w Illukszcie. —  
Drobne kościelne zajścia, jakich moc 
notujemy na terenie, zamieszkałym 
przez różnojęzyczną ludność, z reguły 
wywoływane ooustromnie, w żaanym 
wypadku nie mogące świadczyć o... ak­
cji antypaństwow ej!

Ulotka, jeszcze półtora roku temu 
legalna, w której niema ani słowa tre­
ści antypaństwowej. Miałem tą ulotkę 
w ręku. Zwyczajne nawoływanie lud­
ności mówiącej po polsku w d°mu, do 
podawania się za Polaków. Ani słowa 
więcej l 1

Przekroczenie statutu. Gdzie, kie­
dy? Że jes t więcej dzieci w szkołach 
polskich, że się gra amatorskie kome­
dyjki w  języku polski..i, że się śpiewa, 
czy obchodzi polskie uroczystości? 
Przekroczeniem statutu byłoby racztj 
zjawisko odwrotne Zalegalizowany 
statut Związku Polaków, jako stow a­
rzyszenia kulturalnego ma oczywiście 
na celu szerzenie kultury w ojczystym 
języku. Gdyby teg° nie robił —  roby 
przekraczał, czy nie wypełniał statutu 
swego Czy Związek powołany jest do 
tego, żeby więcej dzieci uczęszczało 
do szkół polskich, czy iżby ich było 
mniej,?! To śmieszne. Obchody pol­
skie? Możnaoy w tak:m razie pociąg­
nąć do odpowiedzialności garnizon lo- 
t c /s k i  w  Dyneburgu, że urządza defi­
lady przed pomnikami poległych żoł­
nierzy polskich.

Zarzuty ministra 1’etrewilza, są 
równie złośliwe jak... naiwne.

ZWIĄZEK LUDÓW

Jeden z najlepszych adw okatów ry­
skich, uznany za takiego zarówno 
przez sfery łotewskie, wystąpił bezin­
teresownie w obronie zagrożonych pal 
skich organizacyj kulturalnych. Wniósł 
on ważki argument, wskazując na fakt 
znamienny: Łotwa w swej deklaracji 
niepodległościowej z r. 1918 ośw iad­
czyła, iż Republika Łotew-ska jest 
Związkiem ludów ten kraj zamieszku­
jących. Jakże zatem można ograniczać 
tych poszczególnych ludów praw a do 
krzewdenia rodzimej kultury, szerzenia 
oświaty i t. d.! W dalszym ciągu, z 
punktu widzenia czysto prawniczego, 
wskazał na łakt, że świadkowie docho­
dzenia policyjnego nie mogą być b ra­
ni pod uwągę, ponieważ według obo­
wiązującej procedury, m iarodajne dla 
sądu mogą być jedynie zeznania złożo­
ne conajmniej prZed sędzią śledczym, 
albo w obliczu sądu, nigdy zaś daw a­
ne poszczególnym funkcjonarjuszom po 
licyjnym.

CZCIGODNY PANIE!
Z PRASY DOWIADUJEMY SIĘ. 

ŻE ZŁOŻONO PROJEKT DO SEJMU 
MAJĄCY POZBAWIĆ RODZINY PO­
WSTAŃCÓW PRAW DO SPADKU PO 
ŻOŁNIERZACH I OFICERACH W O J­
NY POLSKO-ROSYJSKIEJ 1831 RO­
KU I POWSTANIA 1863 R.

NIEWIELU NAS POWSTAŃCÓW 
ZOSTAŁO PRZY ŻYCIU, LECZ OSMIE 
LIMY SIĘ GŁOS ZABRAĆ NIE 1'YLKO 
W  SWOI EM IMIFNIU, LECZ I W  
IMIENIU TYCH, KTÓRZY W  TYCH 
DNIACH PAMIĘTNYCH POLEGuI, 
LUB TEŻ NA KATORDZE I WYGNA­
NIU POMARLI.

SZLIŚMY NA B o j Z ZABORCĄ 
NIE OCZEKUJĄC ZASZCZYTÓW, AN 
NAGRODY, SZLIŚMY, BO UWAŻA­
LIŚMY TO ZA SWÓJ OBOWIĄZEK— 
LECZ NIE MYŚLELIŚMY NIGDY, ABY 
OJCZYZNA, GDY BÓG POZWOLI 
JEJ ZMARTWYCHPOWSTAĆ, —  
GORZFJ RODZINY NASZE, DZIECI 
I WNUKI NASZE TRAKTOWAĆ BĘ­
DZIE, NIŻ RODZINY I SPADKOBIER­
CÓW TYCH, KTÓRZY DO POW STA­
NIA NIE POSZLI, OD WALKI ZBROJ­
NEJ UCHYLILI SIĘ.

A JEDNAK RODZiNY I NAJDALSI 
KREWNI TYCH, CO PRZY MAJĄT­
KACH PODCZAS ZAWIERUCI !Y 
WOJENNEJ ZOSTALI —  DZIEDZICZĄ 
JE, JAK TO PRAWO CYWILNE NA­

SZEGO KRAJU PRZEPISUJE. MAJAT- 
KI POWSTAŃCÓW SKONFISKOWA­
NE IM ZA UDZIAŁ W  W ALCE MAJĄ 
BYĆ, JAK SŁYSZYMY, ZABIERANE 
Na  RZECZ SKARBU.

NIE KRZYWDA MATERJAL NA 
NAS BOLI. —  BOLI NAS STOSUNEK 
ZMARTWYCHPOWSTAŁEGO PAŃ­
STWA DO PAMIĘCI NASZYCH TO­
WARZYSZY BRONI.

TY, CZCIGODNY PANIE, IOORY 
MŁODSZY OD NAS NIE BRAŁEŚ W 
POWSTANIU UDZIAŁU, LECZ KTÓ­
RY ŻYCIE CAŁE NIEPODLEGŁOŚCI 
POŚWIĘCIŁ EŚ I SW EGO ŻYCIA, ANI 
ZDROWIA NIE SZCZĘDZIŁEM —  
POZWÓL, ŻE W TW OJE GODNE 
RĘCE UPOMNIENIE SIĘ O KRZYW- 
D r  NASZĄ SKŁADAMY.

WIERZYMY, ŻE ZROZUMIESZ 
UCZUCIA NASZE.

WILNO 19 PAŹDZIERNIKA 1931 
ROKU.

FRANCISZEK SIEKIERZYŃSKI, 
PODPORUCZNIK-WETERAN. PRE­
ZES STOWARZYSZENIA WETERA­
NÓW 1831 R. I 1863 R. W WILNIE.

STANISŁAW JODKO, PO DPO­
RUCZNIK - WĘTCRAN, W ICE-PRE- 
ZES STOWARZYSZENIA WETERA­
NÓW W  WILNIE.

FRANCISZEK LIPIEŃ, PODPO- 
RUCZNIK-WE TERAN.

Nowy podział pracy w Ministerstwie Skarbu
W A R S T W A ,  (FMT). Pan m in ster 

skarbu łan P rsunskl w ydał zarządze­
nie, wprowadzające z mem 17 paź- 
Jz ernika r. b. r.owy podział prary w  
Ministerstwie Skarbu.

W ed ług  tego podziału, spraw y per­
sonalne skoncentrowane są w  wydziale 
ndmfruitracyinym departamentu pierw­
szego I podlegają bezpośrednio m lni- 
str wl searbu W szystk ie  sprrw y, w y ­
m agające aprobaty lub deryzji p m ini­
stra skarbu, panowie dyrektorzy depar­
tamentów, w ed ług tego zarządzenia, 
mają przedstawiać p.p .odsekret. rz. m 
stanu, ktO ny *  Imlen.u m lnlstr* Je de­
cydują, udrlelają dyrektywy, względnie  
prze. Maw iają o,, decy*j. nlnlstra s/„rbu

W icem inistrow i W incentem u Ja-

strzęosklem u podlega departament VI 
akcyz I m anopolćw  Po lsk i Monopol 
Tyt inlowy, Monopol Spirytusowy, Ma- 
n c p ti Soli i Monopol Loterii

W icem inistrow i Adam ow i K o rowl 
podlega departament II obrotu pienięż­
nego, spraw y Banku Gospodarstw a Kra­
jowego, PKO. i Państw ow ago Banku  
’ olnego.

W icem inistrow i Stefanowi Starzyń­
skiem u podlegają dc>oart<*menty-1 cgA I- 
ny, III b rd le tow y, VII kasow y. V III li­
kw idacyjny i Pań stw ow y Urząd K on­
troli Ubezpleuzert.

W frem in istrrw i W ładysław ow i l a -  
wadzkiem u p .Ulegają departamenty IV 
ceł, V podatkow  I opłat stem plowych  
oraz kom enda straży granicznej.

SAD NAJWYŻSZY ODRZUCIŁ PROTESTY
PRZFCIWK0 WYBOROM DO SEJMU W OKRĘGU KRASNYSTAW

WARSZAWA. (Rat). W dniu 19 b. przeciwko wyborom do Sejmu w 
m. w Izbie III Sądu Najwyższego roz- okręgu wyborczym Nr. 28 Krasnystaw, 
patrywauo dwa protesty, zgłoszone Pc rozprawie Sąd oba protesty odrzu­

cił.

„KUŁACKIE  KOŁCHOZY”
M O SK W A  (Pet). Przed rtg lm em  so ­

wieckim  zjaw ił się now y *«rAg w po­
staci kołchozów  o dążnośda ih  kułac­
kich. Kolektyw y te hołdują zasadz i że 
z urodzaju należy przedew szystHem  
wydzielić przepisowe norm y aprowlza- 
cyjne dla wszystkich członków, następ- 
nie stworzyć zapas siew ny I zapas na 
przekarmienie 'nwentarza żywegc w 
czasie zimy, a dopiero ;.oywa|ące^ zbo­
że przekazać państwu Okazało się, że 
prz, tege rdćzaju polityce zbożowe]

kołchozAw państw o otrzym ałoby nie­
wiele I że w szystkie  plany z; dowe 
m usia łyby ulec załamaniu To też w 
dzisiejszej prasie sowieckiej ogłoszono  
dwa .-ozpcrządzenla, postanawiające, że 
przedewszystklem  mają b>ć uregulo­
wane zobowiązania wober państwa i 
dopiero potem m ogą oyć tworzone za­
pasy aprowizacyjne siewne 1 Inne. Za 
w ykonanie zobowiązań abeżowych wo- 
bac państwa są odpowiedzialni osobi­
ście :złonkow ie zarządów kolektywów.

W  ostatnim zeszycie „Naszej przy­
szłości" znajdujemy w dziale „M iga­
wek" niezmiernie charakterystyczny 
nito komiczny, nito rozpacznie smut­
ny obrazek, wzięty z życia. Choazi o. 
stosunek czytelników do prasy. R.tdak- 
cja „Naszej Przyszłości" wśród swych 
czytelników ma prawdziwego entuzja­
stę, obywatela z prowincji, który, bę- 
stosunek czytelników do prasy. Redak­
cji, aby wyrazić swój zachw yt i uzna­
nie, oraz udzielić pewnych rad.

W yw iąza ła  się następująca rozm o­
wa:

— „Nasza Przyszłość1... to jest jedyne 
prawdziwie konserwatywne pismo, jak się 
patrzy! Mogę pana zapewnić, panie redał - 
córze, że u nas Każdy ziermanin ma je w rę 
ku. Uważamy je poprostu za ewangeiję. Tak, 
tak — tizeba pisać śmiało i odważnie i ja­
sno i wyraźnie, jak to właśnie robi pańskie 
pismo! Ale wie pan co, trzebaby to pismo 
jeszcze wiecej spopularyzować i udostępnić 
dla szerokich mas. Bo wiele jego walorów 
idzie na marne. Wszakże pan przemawia tył­
ku do przekonmych. A przecież ,,N P.“ po­
winna być dostępna w każdym kiosku za 
50 gr. Niechże wychodzi w jakimś szczuplej 
szym składzie i w  wygodnym, bardziej re­
klamowym formacie, aby brał ją do reki każ­
dy, w kawiarni czy pociągu i w pięć mińut 
zoi jentował się, o oo chodzi. Szczerzt to pa 
nu doradzam, jako gorący zwolennik tego 
pisma!

— Bardzo mi pan pochlebia i składam 
dzięki imieniem redakcji i współautorów. A4e 
cóż to się panu tak specjalnie podobało w 
nasze skromnem wydawnictwie w ostatnich 
czasach?

— No, ja ram, panie, czytałem to i owo, 
ale stale nie mogę- abonować, bo to prenu­
merata aż 4 zł. miesięcznie, a to — rozu­
mie pan w dzisiejszych czasach za drogo dla 
ziemiaństwa. Musimy się ograniczać!

— Oczywiście! Rozumiem doskonale. Ale, 
a propos, czy można wiedzieć, jak długu za­
bawi pan w Warszawie?

— Eh, nie dłużej, jak kilka dni. Zaproszo­
no mnie tutaj na iakies posiedzenie, no a 
przytem skorzysta człowiek ze ^posobrosci, 
żeby się irochę przetrzeć w waszym wielkim 
świecie! Posiedzenia, jaK posiedzenie! Nic 
tan nowego nie usłyszałem, bo o czem tam 
„-dali, wie doskonale każdy ziemianin i bez 
Warszawy i bez posiedzenia. Co tu gadać— 
grozi nam ruina, ziemiaństwo fest w upad­
ku. Wydani na tę DOdróż z pięćset złotych 
dalipan, całkiem niepotrzebnie! Ale trzeba się 
czadem udświeżyć w Warszawie, bo to l  
nas straszna prowincja! Nic, jak same tyłku 
skargi i lamenty. Rattije nas naprawdę tytke 
bi idz, bo chuc przytem człowies przegra ja­
kiś tam drobiazg, jakieś kiikanaśc.e, czy kil­
kadziesiąt złotych, zawsze to jednak odrywa 
na chwilę myśl od kłopołow..,

Zrozpaczony redaktor dodaje ko­
mentarz do tej autentycznej rozmowy.

A więc 500 zł. można wyrzucić na zbęd­
ną podroż, na jakieś mizerne posiedzenie, 
można codzień przegrrć w bridża kilkanaście 
lub kilkadziesiąt zl To nie ciąży. Ale nie 
stać na prenumeratę 4 zł. -az na miesiąc za­
możnego' zwolennika pisma!...

Co zrobić? Taka jest kultura ludzi 
dzisiejszych' „Entuzjastów " w stylu 
przyjaciela „Naszej Przyszłości" ma 
każde pismo, zna każdy autor, nd któ- 
regoŁ„;wielbicieie talentu" dom agają się 
książki z dedykacją! Lector.

Energiczne posunięcie min. skarbu Austrji
WIEDEŃ, (PAT). Nowomianowany 

minister skarbu dr. Weindenncffer ro­
zesłał w sobotę wieczorem wypowie­
dzenie 25 dyrektorom i zastępcom djr- 
rektorów austrjackiego Zakładu Kre­
dytowego. Niezwolniono tylko 4 dy­

rektorów, nrędzy innemi generalnego 
dyrektora Spitzmiillera. Wypuwiedze- 
nia dokonano na podstawie orzecze­
nia rady ministrów pomimc sprzeci­
wu generalnego dyrektora Zakładu.

Straszna katastrofa w Kopalni
BERLIN. (Pat). Na kopalń: w  tnlej- 

scow osc  Sodingen w  Westfalii w yda­
rzyła się dzIS rano katastrofa, która 
przybrała wielkie rozmiary. Dc tej 
chwili nie uctalono Jeszcze bliższych 
szczegółów. W ezwano z pobll: kich oko  
lic wszystkich lekarzy do niesienia po ­
mocy.

BERLIM  (Pat). Z wnętrza szybu- na 
kopalni w Sodlli gen w yuobyto dotych­
czas 3 zabitych I 3 ciężej lub U  J ran­
nych górników. Do tej oory cała za ło ­
ga zamknięta Jest w gtębl szybu. W y ­
padek nastąpił wskutek wybuchu ga ­
zów.

Zgi>*i Edisona
NOWY JORK, 18.10. Dziś o g. 9 

m. 40 rano zmarł wielki wynalazca To 
masz Alva Edison, przezyaszy 84 lata.

v *

Urodzony w Medjolanie (stan 
Ohio, Am. Półn.) 10 lutego 1847 r. z 
osiemdziesięciu czterech lat swego ży 
d a  siedemdziesiąt poświęcił Edison 
twórczej pracy naukowej. W długim 
tym okresie czasu dokonał Edison oko 
ło tysiąca mniej lub więcej genjalnych 
wynalazków.

ZWŁOKI EDISONA ZŁ020N0 
w BIBLIOTECE

NOWY-YORK, PAT. Zwłoki Edi­
son? złożono w jego bibljotece w 
West Orange. Pogrzeb odbędzie się 
we środę. Weźmie w nim udział 
prezydent Hoover.

WYROK
JaKkotwiek dziw i nas n iep om iern e , 

iż sąd , który zap ozn ał się  z p rzytacza­
nym  tu „m arerjałem " m inisterstw a  
spraw  w ew n ętrznych  i ocen iając n ie­
w ą tp liw ie  ii w ażk ość"  zeznań p o licy j­
nych  —  nie um orzył sp raw y, jakby to 
się  należało  sp o d z iew a ć  —  nie zarzu­
cam y mu jednostron nego nastaw ienia . 
W  p o ło w ie  sw ej decyzji przychylił się  
do w n iosk ów  m ecen asa  S zab łow sk iego , 
uznał za n iem ożliw e opieranie się  ,ia 
p o licy in ych  zezn an.ach , p ostan ow ił za- 
„ ra 7n»nfl ćurlafłlfÓW  ollliCZe S£ U

i naw et me wszystkich, a jedynie tych, 
którzy, zdaniem sądu, wnoszą do spra 
wy momenty istotne i sprawę odrocz) 1 
na dwa tygodnie.

Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży 
Katolickiej, na czele której stoi ksiądz 
Ławrynowicz —  zostało zamknięte. 
Ks Ławrynowicz uważany jest przez 
niektórych za renegata, który powoła­
ny był do rozbijania jedności list pol­
skich podczas wyborów. Inni z pośród 
Polaków dyneburskich temu przeczą. 
W gmatwaninie zd?n za przeciw, 
rrudno się jest po kilkudniowym poby­

cie zorjentować. W ydaje się nam jed­
nak rzeczą dosyć tajemniczą, że Sto­
warzyszenie to gładko zostało rozwią­
zane, że go nikt nie bronił, mimo, iż 
sani ksiądz był obecny na sali rozntaw.

Wyrokiem sądu spraw a Związku 
Pniaków na Łotwie została odroczona. 
Pow tarzam y raz jeszcze, że me posą­
dzamy sąd tórewski o jednostronne ść, 
wszakże w szerokich masach wyrok 
ten zrobił wrażenie, streszczające się 
w słowach: rząd łotewski nie daje za 
wygrane... J. K.
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Rozpaczliwe położenie rolnictwa Antypolska demonstracja htlerowców

Z Lubelskiego, Kieleckiego i W ar- cucha czy też splotu związanych ze 
szawskiego dochodzą nas następujące sobą czynności i dlatego rolnik sieje z 
biuletyny: zimno, deszcze, nie możemy jesieni oziminy, mając inwentarz i lu- 
siać, zbierać okopowych, które gniją, dz, których musi do kwietnia trzymać, 
Z Poznańskiego podobneż wieści nad- a potem sieje ja rzyny, bo musi mieć 
chodzą. ludzi do zbioru traw  i  ozimin. A to go

Cóż dopiero mówić o nas?! W ra- gubi. 
cam z pow iatu lidzkiega: siewy albo Otóż, gdy węzła gordyjskiego roz-
dopiero kończą, albo —  w niższych plątać nie można, należy go przeciąć, 
miejscowościach —  w cale nie sieli. W prost się narzuca myśl o likwida
Runi zielonej nigdzie nie widać, —  po cji gospodarstw  rolnych jednem odw aż 
la ozime szare, —  gdzieniegdzie czer- nem cięciem, by ratować zarówno war 
wone kiełki wyglądają. Kartofli i bu- sztaty rolne, jak i w łasną egzystencję, 
raków  nie kopią we dworach, bo nie Rozumiemy cały heroizm, na jaki
ma wcaie robotnika; dopiero po się rolnik zdobyć musd, by uczynić
wsiach przystąpili do w ykopyw ania krok, jakiego dotąd nigdy nie robiono, 
kartofli, które w niżach gniją, a naogól chyba, jako skutek klęski wojennej —  
wykazują duży procent nadm arrznię- powiedzieć rolnikowi, że ma swej zie-
tych.

Żyta nierr.a literalnie nikt, często 
brak na nasiona, we dworach zaledwie ścia niema, trzeba 
na parę miesięcy starczy na ordynarję. się chwytać.
Słomy ozimej nie staje na okrycie oko 
Dowycn, ziarna, podściółki niema mc.

Zasięgnięte wiadom ości z Poznań­
skiego, co do m ożności'kupienia tam

mi~nie uprawiać, jest to prawie nanie­
sienie mu obelgi, ale gdy innego wyj- 

czasem i brzytwy

W szak nie możrra zaprzeczyć, że w 
dosyć pirędkiem tempie likwi dujemy 
sw e mienie, aż pew nego dnia wyrzucą 
nas za długi i podatki z m ajątków bez

słomy, wykazują, że i tam jej brak, żadnych skrupułów i nawet "ie dadzą 
choć zwykle stoją tam Sieztj z 2 —  3 zapomogi, jaico bezrobotnym. Czyż nie 
lat. C era  dochodzi ta n  do8 zł. za cen- j est w jec wskazanem zapobieżenie ta- 
tnar, co wraz z przywozem wyniosło- kie]- ewentualności? 
by u nas na aniej 1 zł. 50 gr.^ —  a Horoskopy popraw y sytoacji dla 
vięc dla pustej kieszeń, wileńskiego ro b ic tw a  J J  wn >Są żadnej p -p raw y

rolnika jest niedostępna. przez czas dłuższy, więc na co ma roz
Na stacji w Skrzyhowcach przyslu- g *  ^  .. bfnac z r KU aa ^  7

cłu -ałem się rozmowie cwot. gospo- mjesi na mjesjaC 3  prowadzeniu
darzy: jeder opow iadał ze sprzedał * ieblorst... d e b e to w e g o ?
trzyletnią krowę „nieduża, ale zgrab­
ną" za 30 zł.',-a drugi oddał na jar­
marku w Szczuczynie krowę i cielę 
2-letnie za 70 zł.

A w ię c  w  p ierw szym  wyDadku o- 
trzym ał 6 rubli 66 kop a w 
17 rub. 75 kop.!

Krowa w arta więc z mięsem i skó­
rą tyle, ileby przez 20 dni wymosta 
cena skarmianej żytmej słomy, licząc,

Dobrze jest moralistom mówić o o- 
bowiązkach rolnika —  żywiciela wzglę 
dem kraju, miast i osiedli fabrycznych, 
ale co robią oni, by temu rolnictwu 

drugim przyjść z pom ocą?-
W szak po otrzymaniu reiormy rol­

nej i osadnictwa, jako zachętą do od­
budowy zniszczonych przez wojnę gos­
podarstw . oraz podatku m ajątkowego i

że cała daw ka żyw nościowa sk łid a ła- całej sero innych, aż do nodatku od 
by się jedynie z puda słomy. % wzbogacenia się ( ' ' ,  od psów  (z pro 

Dosyć tego jednego przykładu, by gresją) i od polowania, od h ek ta -a wła 
znaiacy się na rzeczy człowiek złapał snej ziemi prócz normalnej opłaty za 
się za ;łowę. kartę łowiecką (obecnie zam ierzane),

N ic1 daci nic, —  literalnie nic z zostaliś my pozostawieni własnemu lo- 
tego, co rolnik posiada, zaś za to, cze sońid bez żadnej absolutnie pomocy, 
go mu brak, mus płacić niepomr.tornie Jednak gospodarstw a nasze zdołali
drogo. śmy wskrzesić: odłogi zostały uprawio

W eźmy rynek mleczny w Wilnie: ne, m elioracje przeprow adzone, inwen 
mleko w hurcie nietylko, że iest niepo tarze skompletowane, a budynki odbu- 
miernie tanie, w łaśnie w chwili, gdy dowane
go zwykle brak i cena się oodnosi, ale Szereg lat klęskowych podkopały
/rynek wchłonąć nie może całej dosta- siły i osłabiły energję; do trzech razy 
wy. gdyż wszyscy się rzucają na nie- sztuka się udaje, a mamy już cztery la 
zm i er nie ranie mięso. ta klęski nieurodzaju, powodzi, gracło-

W  tych warunkach jak może rolnik pjc ja i t.d. Klęskę urodzaju, t. j. soad- 
dać sobie radę? ku cen. Ten rok pożenił nieurodzaj z

Z niczego Bóg tylko świat stwo- niebywałą zniżką cen na wszystko, co 
rzył. zaś my, rolnicy, i tak dosyć dłu- rolnik produkuje i z niemożnością za- 
go kręciliśmy bicze z piasku. kupu b-akującego żyta i słomy.

Nie mamy czem opłacać robotnika Rządy lat ostatnich zwróciły uw a-
a cóż dopiero mówić o płaceniu podat gę na stan naszego rolnictwa i starały 
ków, długów i procentów od nich. się okazać oomoc w postaci różnych 

Salomon nie mógł z próżrego  nic kredytów, 
nalać, a od rolnika tej sztuki się wy- Cóż z tego, gdy ostatecznie od
maga. niemających brano jednocześnie znacz

Dzban nosi wodę, dokąd ucho się nie w iecec niż dawano! 
nie urwie; dzban rolniczy już się roz- Płacić 12 proc., a z rozchodami 14
bił, a wym aga się, by coraz więcei wo proc. od pożyczek rolnik nie mógł za 
dy dostarczał. świetnych dla rolnictwa czasów, a 0 'i

Tiragiczme w ygląda perspektyw a doniero teraz. Rozterminowanie wy*gó- 
zapowiedzianego podniesienia podatku row arych podatków  może dać niewy- 
dochodowego, —  nie dlatego, że nie płatnem u rolnikowi parę miesięcy od- 
mamy i nie możemy mieć dochodu, ale poczynku od sekw estratora. ale w ter 
dfatego, że urzędy z roku na rok obar- minie Ulgowym zadłużenie wzrosło w 
czają nas coraz większą prezum pcją stosunku 12 proc. rocznych, a każda 
ukryv artych dochodów, m ając stałą, a w izyta tego spiritus movens systemu
na wątpliwościach tylko opartą ten­
dencję do ściągania coraz większych 
sum od zruinowanego rolnictwa.

podatkowego powiększa zaległość o 
5 proc. (!!!) , gdy zagranicą roczny 
procent tej wysokości nie sięga. Czy

Nowe 10 gr. od 10 zł. frachtu, pod to nie za wysoka skala dziennego oprc 
sienie tarvfv koleiowei na rzecz bez ra to w a n ia  za czynność, której się

pro
niesienie taryfy kolejowej na rzecz bez centow ania za czynność, której się 
robotnych, jest też etosem dla rolni- przed woiną nigdy nie opłacało? 
ctwa: na jednej platformie 10,000 kg. 
słomy z Poznańsinego trzeba doołacić

Rolnik zadaje i musi sobie zadawać 
pytanie, czy w tych w arunkach praco- 

95 zł. do obecnego kosztu 350 zł., t j. ,/ać nadal jest jego interesem i obo- 
jedmą dodatkową „nie dużą. ale zgrab wiązkiem; czy ginąć samemu i grze­
ją"  krówkę. Cały zaś fracht wyniesie biąc rodzinę swoją, przyczynia się do 
11 takich krówek, zaś sama słoma 13. ratunku Państw a, czy też odwrotoie -  
Za w agon słomy trzeba oddać 24 ta- rujnowanie siebie nie prowadzi tegoż 
kich krówek. Państw a do ruiny?

Dla kogo więc ma się tę słomę ku- Rolnik bardziej niż pracodaw ca, w
pow ać? innych zawodach, jest związany mniej

W szelkie gałęzie gospodarstw a nie interesem własnym, niż węzłem uczu- 
dają zysku, zaś w arunk: kredytow e de ciowym ze swymi robotnikami, którzy 
ficytowość zwiększają. Robotnik na częstokroć z pokolenia w pokolenie 
wsi nie tanieje, lecz drożeie. wspólnie pracują. Nie z lekkiem więc

Gdy się na wsi mówi: opuśćcie ce- sercem w idziałby się zmuszonym do 
nę 2 zł za kopanie kartofli do 1 zł. 50 likwidacji gospodarstw a i rozstaw ania 
gr. (a  w w idu  miejscach wym agają sję z tvmi, z którymi lata całe biedę 
prócz tego żyw ienia), . spotyka się z klepał, a często od małych lat do sta- 
odmową, bo chociaż przyznają, że pro !rośCi współpracował, 
dukty nie mają ceny, ale d z i; „sw ea- Demagodzy wszelkiego autoram en-
ter. likiery (lakierki) i pantofle drogie tu nie uznają żadnych tradycyj i kpią 
i co nie kup, to dro,go“ , więc taniej z sentymentów, uznając z nich tylko
parcow ać nie pójdziem.".

Gdy mróz zaczyna cisnąć trze-
dw a: zazdrość i nienawiść.

To w zajem ne zżycie się pracodaw
ba okopow e ratow ać, więc płaci się Cy z robotnikiem daje wzruszające 
Dod groza utrat}* całego plonu, rok, przykłady serdecznego stosunku, jakim 
dwa, trzy,, aż nareszcie nie ma czem cj ostatni darzą ziemianina.
płacić W takich warunkach zdecydować

Na bezrobotnych ziemianie dają sie na wymówienie pracy jest niezmier 
400,000 centn. kartofli, choć sami ban- n je uciążliwe i stanowi pozycję bodaj 
krutują, —  ciekawem by było dowie- ważniejszą, niż straty z likwidacją gc- 
dzieć się, ilu bezrobotnych wybrało spodarstw a związane, 
dla siebie oddane im ziemniaki?. Gdy jednak staje przed nami dy-

O las nikt nie zapyta nawet, —  lemat —  byc albo nie być — irstynkt 
więc jak i z czego pokryć straty  i co- sam ozachowaw czy każe ratow ać sie- 
raz większy deficyt gospodarstw  roi- bie i swoje. Zam iast prowadzić interes 
nych? stale deficytowy, należy wyszukać spo

Jeżeli kupiec, czy fabrykant pracu- sób, któryby dał choć minimalny zysk 
je deficytowo, to zamyka sklep czy fab albo też zmniejszył deficyt do mini- 
rykę i przynajmniej nie brnie w sta- rnurn.
ły deficyt Nie mówimy tu o  gospodarstw ach

Rolnictwo jest b. trudne do zlikwi- wyjątkowych, które m ogą egzystow ać 
Jow ania. gdyż składa się z całego ła ń p rZy stratach, o  ile ich właściciel piar

stu jt urząd łub posadę, pozw alające 
na dokładanie stale do upraw y roli, za 
rów no jak o tych, które maja wyjątko­
we gałęzie opłacające się, np. hodowla 
nasion, duże gospodarstw a rvbne, lub 
renomowane browary, —  te egzysto­
wać mogą i muszą.

Jednak nie omylimy się, tw ierdząc, 
że takich gospodarstw  jest chyba nie 
wyżej nad 2 —  3 proc. W szystkie zaś 
inne dają deficyt.

Kto może dokładać z innych źró­
deł do roli, ten niech gospodaruje na­
dal, gdyż doczekać może chwili, że 
produktów  zbraknie i wówczas straty 
poniesione skompensuje.

Lecz tym, którzy środków postron­
nych nie mają, należy dobrze się obli­
czyć i bez szczypty optymizmu i, o 
ile deficyt iest meunikniony, gospodar­
stw a likw;dować.

Jedni mogą oddać pola na tak zwa 
ne zapaszki, czyli połownikom, inni 
mogą paszę na polach oddaw ać Dod 
wypasy, inni znowu mogą sprzedawać 
siano z łak i koniczyny i t. d.

Ogólnej recepty dać nie można, 
gdirż każdy m ajątek ma Inne warunki. 
Kto może żyć i opłacać podatki z la­
su, ten niech nie brnie w deficyt eks­
ploatacji rolnej.

W  ten sposób właściciel znemski 
nietylko salwować będzie siebie, ale 
też zmniejszeniem nieopłacającej się 
produkcji, przyczyni się do uregulow a­
n i  podaży z popvtem i powrotu do 
stanu normalnej dochodowości gospo­
darstw .

Ogólnie twierdzą, że na swoiem 
gospodarstw ie ludzie tracą, zaś na 
dzierżawach jeszcze potrafią zarabiać.

Otóż są tu dwie ewentualności: al 
bo dzierżawca nie płaci tenuty i po­
datków, czerpiąc jedynie z zapasów, 
nagromadzonych na roli, t. j. żyje kosz 
tern włożonego przez właściciela ka­
pitału i w yssaw szy z ziemi soki wynosi 
sie z wyjałowionej ziem' albo te.ż 
przez okres 3 —  6 lat gospodaruje, pła 
cac dzierżawę b. m a łą ^  która często 
Dodatków nie pokrywa, ale też ani gro 
sza w m eljoracje oraz poprawianie lub 
wznoszenie budynków nie kładzie, a 
w ięc też eksploatuje kapitał włożony, 
czyli ziada powoli substancję m ajątko­
w a właściciela.

Po takiej dzierżawie, która chwilo 
wo może właściciela podtrzymać, trze 
ba będzie duży nakład pieniężny zro­
bić. hy do pierwotnej sprawności i po­
rządku doprowmćzić.

Trudno dziś od dzierżawcy w ym a­
cać, by w obecnej koniunkturze myś­
lał więcej o utrzymaniu folwarku w 
wysokiej sprawności, a nie o ratow a­
niu własnej sytuacji.

Za normalnych czasów' był cały 
stan zawodowych dzierżawców, którzy 
dziesiątkami lat siedzieli w tym sa­
mym majątku, tak w nim gospodaru­
jąc, jak  najlepszy właściciel, ale też 
inne były czasy i warunki

Czy kto wówczas myślał, że wy­
m yślą płatne 2-tygodniowe urlopy, któ­
re doprow adziły do stałych urlo­
pów, płatnych w  postaci płatnego bez 
robocia, a wkrótce się przekształcą w 
stałe, bezpłatne urlopy, gdyż nie b i ­
dzie z czego płacić i nie będzie z kogo 
pieniądze brać.

Nowe ciężary w postaci dodatków 
do biletów, do marek pocztowych i t 
p. mogą chwdlowo pomóc i to pod w a 
runkiem, że rolnicy me będa zmuszeni 
do ograniczenia nietylko jazd. ale i ko 
respondencji, a przecie każdy nowy 
ciężar powiększa deficyt.

Quo vadis? — tedy zapytam y.
Kwestja bankructw a rolnictwa, a z 

niem całego społeczeństwa, jest r a  
tyle palącą, że nie w ystarczą komitoty 
w lwiej części z urzędników złożone,, 
a więc z ludzi niewątpliwie najlep­
szych chęci, ale związanych w swvch 
poglądach istniejącemi ustawam i —  
taki to los urzędnika —  a w dodatku 
ból zęba w postaci 15 - procentowej 
redukcji pensji zawsze wydaje się bo­
leśniejszy od amputacji, dokonywanej 
na organizmie rolnika.

leżeli ogólnie jesteśm y przeciwni­
kami manji ciągłych, a najczęściej rde 
produktywnych i kosztownych zja­
zdów, to uw ażalibyśm y za celowe i 
konieczne zwołanie wszechpolskiego 
zjazdu rolników ziemian dla w ynde- 
zienia drogi ratunku i sformułowania 
żadań, któreby ten ratunek przyniosły.

Ciąpłe wysyłanie deputacyj, nie­
zmiernie uprzełmie przyjmowanych, ale 
dających minimalne efektywnie prowa 
dziło do celu. W ażkie a rozsądne sło­
wo 2 iednoczonego ziem iaństwa w y­
w arłoby inne wrażenie i inne skutki. 
Sto razy W arszaw a nam mówiła, cze­
mu, panowie, nie krzyczycie? —  teraz 
tylkn zbiorowy wielki głos ma znacze­
nie. bo nie zapominajcie, że ż^je.ny w 
państw ie demokratycznem. P. minister, 
który do nas to w W ilnie tak nówił, 
miał rację.

A krzyczeć trzeba, bo Hannibal an­
tę portas, a salus agricoli suprema 
1ex esto! St. W ańkowicz.

PŁÓTNA I MAOAPf LAMY
tu bieliznę trię^ką i rLimsl-ą. Ceny 
nl«*byw*l« niskie*. maz towary weł­
niane, kołdry watowe i pokrowce w 

wielkim wyborze p o l e c a
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TCZEW, (Pat). Kompanja umun­
durowanych i’ uzbrojonych hitlerow­
ców ze sztandarem na czele przyma- 
szerowała w dniu wczorajszym o g o ­
dzinie 20 min. 30 od strony Liszewa 
do granicy polskiej, w pobliżu mostu

kolejowego na Wisie. Hitlerowcy, sta­
nąwszy przed granicą, wykrzykiwali: 
„Precz z Polskąl Niech żyje niemiec­
kie Pomorze". Po tej demonstracji 
antypolskiej kompanja hitlerowców  
cofnęła się w głąb terytorjum gdań­
skiego.

UKŁADY W  SPRA W I E  ZATARGU
thirtsko-japońsklego

GENEWA. (Pat). W ciągu Dopo- 
łudnia urzędujący przewodniczący Ra­
dy Briand prowadził kolejne układy 
z przedstawicielami Janonji i Chtn. 
Celem tych układów jest ustalenie 
maksymalnych ustępstw obu stron w 
sprawach ewakuacji Mandżurji z jed­
nej strony, a zapewnienia bezoieczeń- 
stwa obywateli japońskich w tym 
kraju z drugiej strony. Wszelkie pró­

by skłonien:a stron do bezpośrednich 
układów spełzły na niczem. Jak s ły ­
chać, obie strony pozostają nadal na 
zajętych stanowiskach. Obrady odby­
wają się w atmosferze nieprzychylnej, 
gdyż dotąd nie wiadome jest, jak rząd 
jaooński przyjął odpowiedź przewod­
niczącego Rady na zastrzeżenia1 jury­
dyczne, zawarte we wczorajszej nocie 
japońskiej.

Japończycy zimują w Mandżurji
MOSKWA. (Pat). Prasa sowlec- do zimowania w  Mandżurji. W 

ka donosi, że wojska japońskie wielu miejscach zbudowano na- 
są Już zupełnie przygotowane wet okopy.

Japonia nie wystąpi z Ligi Harodów
TOKJO, (PAT). Ze źródeł miaro­

dajnych oznajmiają, iż rząd japoński 
powziął postanowienie, iż Japonja nie 
ustąpi z Ligi Narodów bez względu 
na dalszy rozwój wypadków w zwią­
zku z zatargiem mandżurskim.

DELEGAT JAPONJI U MIN. BRIANDA

GENEWA. PAT. — Minister Briana 
przyjąf delegata Japonji Yosisawę.

RZAD STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
NIE DOPUŚCI DO WOJNY

WASZYNGTON PAT. — Według krążą­
cych tu pogłosek, rząd przyłączy się do Ra­
dy Ligi Narodów w sprawie zastosowania 
przepisów paktu Kelloga celem uniemo/liwie 
nia -liepi zyjacielskich działań między Chi­
nami a Japonja, lecz sam nie Doweźmie w 
tej sprawie uncjaływy.

ANGLJA Z'*7RACA UWAGĘ
NANKIN. PAT. — Poseł angielski zwró­

cił uwagę rządowi cninskiemu na art. 2 pak 
tu Kellcga.

KNOWANIA JAPONJI 
MOSKWA. PAT. — Opierając się na 

źródłach chińskich, prasa sowiecka podaje, 
że między Japonją a nowoutworzonemi rzą­
dami w Mukdenie i Kirynie ma być zawarta 
umowa y sprawie pacyfikacji stosunków w 
Mandżurii. Na oodstawie tego porozumienia 
Gpotija ma uzyskać port w południowej 
Mandżurji, dalej węzeł kolejowy Andun, łą­
czący korejską linję kolejową z kolejami po­
łudniowej Mandżurji oraz prawo do budowy 
kolei kiryrisko - korejskiej. Pozatem rząd 
mukdeński i kiryński zapewnia Japończy­
kom swobodę osiedlenia się w Mandżurji, 
pi wyznając im prawo nabywania i dzierżą . 
wienia ziemi, obecując tłumić na tym terenie 
wszelkie antyjapńsskie wystąpienia. Man- 
dżurja w myśl tej umowy stanowić ma pań 
siwo samodzielne, niezależne od Chin.

Wybory rad kantopalnycii we Francji
PARPŻ. PAT. —  W  całej Francji 

z wyjątkiem  depaitam entu Sekwany 
odbyły sit wczoraj wybory do rad kan 
tonalnych i rad generalny ch, których 
skład podlega co rrzy lata odnowieniu 
połowy członków W śród kandydatów  
figurowało 7-miu m inistrów obecnego 
rzącm Ponownie obrano ich w szyst­

kich z wyjątkiem podsekretarza szta­
bu Riche. Przywódca socjalistów Leon 
Blum nie został wybrany. Naogół moż 
na stwierdz.ić zwrot na rzecz stron­
nictw umiarkowanych i na niekorzyść 
socjalistów.

Z byłych ministrów przeszli Her- 
a*iot i Caillaux.

iiiiłftiiRtsiflifl tui ni i! ̂ iHii f iiiHiiiiflHBmr
NIECH WRACA ŻYWA, ZDROWA KREW W  2YLY OJ­
CZYZNY. NIE DAJMY SIĘ WYN AROD AWIAC NASZEJ

EMIGRACJI

Złóż grosz na „Fundusz Polsldego Szkolnictwa zagranicą", 
na konto P. K. O- 21895, Komitetu Obchodu 25-'ecia Walki

o Szkołę Polską.

MHJun dolzrow na bezrobitnych
DETROIT, (DAT). Miljoner tutej- jon dolarów na pomoc dla bezrobot- 

szy William Threteway ofiarował mil- nych.

5. 0. S.
raw / (Pat). W **y*tk** okręty, oranie pospieszenia z pomocą 10 sta t- 

iaaldu lęce s | w zatoce iw . W aw rzyA - kom  rybacMm , zagrożonym  poważnie z 
ce, otrzym ały w  drodze radiowe! wez- powodu burzy przy wybrzeżu Oluebecu.
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1 Od Administracji1
Podajemy do wiadomości Sz. Sz. naszej KJijenteli, że poczynając 
od dma dzisiejszego ogłoszenia do „Słowa" przyjmowane są 
wyłącznie od godz 9-ej do 16-ej, od 17-ej do 19-ej oraz 

■ pilne od 23 — 24-ej.
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W WjgZE STOLICY
SAMOBÓJSTWO

„Napiła się esencji octowej.... SKOczy* de 
Wisły... wystrzałem z rewolweru.-" czyż jesi 
gazeta, w które; by Się nie wyczytało codzien 
nie tych lakonicznych słów. Nikt się ti m nie 
przejmuje, nikt me myśli: dlaczego? Może i 
słusznie, bo ludzie rtieraz przyśpieszają swój 
pogrzeb z tak dziwnych, niezrozumiałych, — 
dla innych powodów... Ale powód jest zaw­
sze, i to poważny, przekonałem snę c  tern 
na żywym przykładzie.

Całą paką graliśmy w food-baaJL jeździli 
na wycieczki rowerami, wiosłowali zapamię 
tale. Czyż może być wesoło, jeśli niema w 
pace prawdziwego rria+oła, takiej ofermy, kto 
ra się daje nabierać, która co się odezwin — 
to bez sensu, która nic nie potraf-

M-elismy Bodzia. „Nasmaruj sob*c outy 
kredą", radzili mu zawsze, nie mógł kopnąć 
piłk i nie skiksować, zamiast główkować sta 
Je „nosował", a ileż razy leżał na każdym 
treningu! To też Bodzio tylko tronowa1 pi|_ 
kę nożną. Choć w klubie było osiem drużyn 
me grał w  żadnej — sędziowa1 na aucie, 
częstował graczy w  przerwie cytrynami, 
często pompował piłkę....

Wąskiemi ścieżkami, na wypożyczonych 
rowerach, długim wężem sunęło nas kilkuna­
stu na wycieczkę przez lasy, doły, wertepy. 
Bodzio zawsze dostał najgorszy ruwei. zaw­
sze jemu pierwszemu nawiałiła kicha. jeśŁ 
kto się wykopyrtnął do rowu, to pewno on. 
A wszyscy zsiadałi z maszyn i stojąc nad 
Boeziem, gramolącym się z błota śmieli się, 
śmieli.

Bodzio majtnął wiosłem w próżnię i wv_ 
wróci* łódź, Bodzio spróbował rzuca'1 kulą i
— rzucił ją sobie na stopę, Bodzio złamał 
oszczep, Bodzio witając się z trenererr wep­
chnął go niechcący w ubraniu do wody bo­
dzie nabijając flower zabit psa panny M ry.

Powiedzenia Bodzia też szły na wagę zło­
ta. Jedziemy szosą do Sochaczew-, robotni­
cy rozkopują ziemię przy słupach. Wieczorem 
wracamy tąż samą drogą do Warszawy: „jak 
jednak prędko się uwinęli, — mówi Bodzie, 
rano słupy były po prawej stronie szosy, w 
te kilka godzin przenieśli je na lewą .

3odzio nie był kretynem, rozumiał, że 
jest pośmiewiskiem, gapą, łachmytą. Raz 
znaleźliśmy go w pustej szatni szlochającego 
szczerze.

— Co ci jest?
— Openneim mnie napędził z boiska, po  ̂

wiedział, że gdy niema widzów, to nie mam 
poco trenować. Co ja jestem •■nnien, że ja 
nic nie potrafię!

Zaczęła się moda pmg-oonga. Kto żyw 
łapał rakietę, celulujdową piłeczkę, grano 
do utraty przytomności. Bodzio oczy>v,ście 
nie pozostał w tyle — pukał całem' goc na­
mi na lśniącym stole. I o dziwo stał "!! klasą, 
prawdziwym mistrzem. Nie atakował, wy owi 
czył się w obronie, cykał, cykał niezmordo­
wanie Trzydzieści, pięćdziesiąt, sto razy od­
bijał piłeczkę — regularnie, monotonnie; stał 
się dljabelską żyłą, nieefektowną, potwornie 
jednostronną grą zwyciężał wszystkich. Bo­
dzio) lar każdego, nikt nie mógł go przecyłcać.

Co za odneana. Stał się kimś. W sferach 
sportowych jakakolwiek specjalno: ć imponu­
je. Przestano bezlitośnie żartować z Bodzia
— bił przecie w ping-ponga.

Oficjalne mistrzostwa klubu. Wielki tur­
niej, do ktorego zgłosiło się 70-ciu graczy. 
Podzielono ich na dziesiątki rwyc.ęzcy po­
szczególnych grup wchodzili do finału.

W tej wybranej siódemce znalazł się 
rzecz prosta Bodzio. W aureoli sławy przy­
szłego zwycięzcy — bo cyka tak precyzyj­
nie, że nikt nie wątpił, iż wyżyłuje wszyst­
kich. Bodzio chodził dumny jak paw — sam 
dla siebie nabierał respeictu.

Wielki dzień finału. Na trzech stołach 
grają z wy’piekami na twarzy. Tłum spektakl 
rów. „dobrze zagrane Felek, piękna gala Kąj 
tek!“ Bodzio skupiony, uważny żyłuje; nie 
ryzykuje żadnej piłki, odbija, odbija jak 
ściana.

Lecz Tomek Sachs po przegraniu pierw­
szego seta postawił wszystko na kartę. Nie 
zmoże Bodzia ostrożną grą — więc wali 
rozpaczliwie smecze, łupi zabójcze crossy. 
Olbo wygra atakiem, albo — plajta

Udaje mu Się, wychodzą całe ser,e wspa­
niałych ścięć, plasuje po rogach, raz p<* raz 
przełamuje defensywę Bodz.ia. Po jednym 
secie. Tomek z furją atakuje dalej, Bodzio 
sdę traci, próbuje sam wykańczać przeciw­
nika — przegrywa — w jedną chw:lę.

Sensacja. Bodzio przegrał.. 1 to z Tom­
kiem — względnie słabym graczem Ile, be

Zupełne załamanie się Bodzia. W następ, 
nych meczach jest zerem, me może cykać, 
nie umie atakować — przegrywa sromotnie 
wszystkie dalsze pięć spofka >. Zamiast ipo- 
dziewanego mistrzoslwa — ma 7-me miejsce.

Coś i" rodzaju ogólnego zadowolenia. 
No — przynajmniej! Nie pasowało do Bo­
dzia mistrzostwo. Więcej mu do *warzy nie- 
zdarność, ciemięgowatość — wszyscy wolą 
go w tej roli. Już go klepią lekceważąco, już 
sypią się docink1, dowcipy..

Bodzio wyszedł ze schyloną głolwa A na 
ząjntrz dowiedzieliśmy się, że prosto stamfad 
wdrapał się gdzieś na czwarte piętro, sko­
czył na bruk — trup na miejscu.

Biedny Bodzio. Żałowano go, manwiono 
się bardzo. Przed dwa dni nawet nikt nie 
chciał grać w ging-ponga. KaroL

NA P A R N A S I E  
AKADEMICKIM

W  OSTATNICH LATACH UNIWER- 
SYT ETU WILEŃSKIEGO

Tradycje poetyckie wśród akadem i­
ków wileńskich były bardzo żywe dzię 
ki filomatom i filaretom; nie brakło 
więc i później entuzjastów  mowy w ią­
zanej, niezawsze natchnionych. Sło­
wacki wówczas trzymał się nieco na 
uboczu. Nie wiemy nic o jego udziale 
w akademickim ruchu poetyckim, 
zresztą o tym ruchu trzeba mówić z 
wielkiemi zastrzeżeniami.

Znamy natomiast..niewielką paczkę 
literacką wśród studentów... teologii'!.. 
Nawet do ponurych murów po-augu- 
stjanskich wdarł się powiew* odradza­
jącej poezji polskiej. Hotowiński. póź­
niejszy m etropolita, W oronicz, niefor­
tunny imiennik żyjącego wów czas Ar­
cybiskupa, Jankowski, późniejszy re­
negat, Dobszewicz — w* przyszłości 
ksiądz, i profesor akademii —  wszyscy 
oni żywo interesowali ^ię ruchem lite­
rackim, entuzjazmowali się wykładami 
prof. Borowskiego i uprawiali poezję.

Borowski był ich bożyszczem, wdęc 
choć jego wykłady nie obowiązywały 
teologów, chodzili na nie wszyscy i 
słuchali z zapałem. Jankowski zosta­
wił w swoich wspomnieniach entuzja­
styczną w zm iankę 'o  Borowskim: jego

św ietn ych  w ykładach. Zakończył tę 
w zm iankę w  sp osób  n astęp u jący .

„Każdy, komu nie ubliżyło przyro­
dzenie uczucia piękności i upodobania 
w naukach nadobnych, wychodził z 
lekcyj Borowskiego, przenikniony szła 
chętną dumą za swojego mistrza i 
wyższy na parę cali, jak nięgdyś Grek 
po wysłuchaniu Peryklesa".

To zamiłowanie do poezji młodych 
alumnów Seminarjum Głównego oraz 
ich uwielbianie profesora Borowskiego 
stało się przyczyną smutnego zdarze­
nia, które się ledwie nie zakończyło 
straszną katastrofą. Mianowicie, wy­
wiązała sic rywalizacja pomiędzy dwo 
ma poetami teologami —  Holowiń- 
siom a W oroniczem. Obaj, jak zresztą 
wszyscy ówcześni poeci akademicy, 
wiersze swoje pokazywali prof. Borow 
skiemu, prosząc o sąd. Borowski cier­
pliwie odczytywał arcydzieła niedojrza 
łcj muzy i udzielał życzliwych i wy­
czerpujących wskazówek. W  tym wy­
padku Borowski szczególnie zachęcał 
cło dalszej pracy Hołowińskiego, prze­
widując w mm wybitny talent litera­
cki; natom iast niedołężne rymotwórcze 
wysiłki W oronicza z całą otwartością 
— ganił.

Niezrównoważony psychicznie W o­
ronicz, który życie zakończył w obłą­
kaniu, przejął się powodzeniem swego 
rywala i na początku w akacyj r. 1828, 
w gmachu Seminarium, w mieszka­

niu alumnów, wobec kolegów podstęp 
nie objął Hołowińskiego za głowę i 
nagle zadał scyzorykiem dwie rany w 
oczy.

Okrwawionego Hołowińskiego ko­
ledzy przesłonili przed dalszemi ciosa­
mi prawie nieprzytomnego Woronicza, 
który krzyczał, że przecież Homer, He- 
zjod i Oajan byli ślepymi, poeta więc 
może obejść się bez oczu Naszcześcto 
rany, zadane rłołowinskiemu, okazały 
się lekkiemi, więc sławny później ł:te- 
rat i wysoki dostojnik kościoła rychło 
powrócił do zdrowia.

Niezawsze zamiłowanie do poezii 
hyło przyczyną katastrofy, chociaż 
znało wówczas Wilno, osobliwie aka­
demickie Wilno, pew ną tragiczną ofia­
rę niepoham owanego dążenia do nau­
ki i sławy literackiej.

Krysztalewicz, Żegota Kryszt.de- 
wicz lup Dommus Krysztalewicz —  o- 
to imię może najbardziej wówczas po­
pularnego w W ilnie człowieka, szcze­
rego przyjaciela akademików

Był to łagodny maniak - wierszo­
kleta, nędzarz okropny, pijaczyna wre­
szcie. Pochodził on z W ołyńia kształ­
cił się podobno w Liceum Krzemienie- 
ckem, po skończeniu szkół przez parę 
lat był tak zwanym „dyrektoire n " , 
czyli daw ał korepetycje zamożniej - 
szym chłopcom Z wielkim trudem, od­
mawiając sobie we wszysrkiem, zao-
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cv ?o°izEwizMzclt Krwawe zajścfe w restauracji
'■ W i t  SPOWODOWANE NIEPOROZUMIENIAMI NATUR* OSOBISTEJ

P rzed  paru dniam i W sa li Uniiwersy- WILNO. W niedzielę, w godzinach obia. W międzyczasie na miejsce wypadku 
tetu w yg łosi! ks, prof. W alerjan M ey- Q<wych restauracji przy ulicy Mickiewicza przybyły władze i nogotowr-e ratunkowe, 
sz to w icz  n iezw yk le ciek aw y i g łęb ok i nr. 41 była terenem krwawego zajścia, po- Rannych odwieziono do poblizkiego szpi
od czyl pod p ow yższym  tytułem  O dczyt wstałego na tle osobistych pretensji pomię- tala św. Jakóba, gdzie wszystkich trzech u- 
ten ie  'e  v zpi. dn na iw ói naziom  i dzy P^steninkawyni III kom. P. P. Marcin- lokowano na oddzale chirurgicznym dla do 

jest ze  WZgięau na SWO] p  kńewiczem a Stefanem Burzyńskim, cukier- konania operacyj wybrania kul.
ze  y  7g,ędu na aktualność tem atu, g o d - -^iem iWiitoldowa 35). jak wynika z badań uczestników zajścia,
ny jakn ajszerszego  >mówieniia. N ależy Wymienieni, Wrą-z z ni< jakim No w , :im pust. Marcinkiewicz mial z Burzyńskim dc
tylko ża łow ać , że mł >dzież ak ad em ie- ' bratem M; Tinkiewicza, ł izimierzem (Ob- omówienia intymną sprawę dotyczącą jego
ka, która ten od czyt organ izow ała , -<a- iazdowa 18>. będąc, w  (>sobnym .?abmeue żony, którą Burzyński stale napastował i 

J o  wszczęli miedzy sobą ktotmę, w trakcie kto prześladował swoja '.miłością.
y  nie r" zrek 0vVd L rej pacBy strzćSy. świadkiem ze strony Marcinkiewicza | |
O bok tak ostro dzisiaj k -y tjk o w a - Gdy służba woadła do gabinetu znalazła )eg0 Jrag zas g ra..lienia Burz\ ńskL go —

nego kapitalizmu istnieją dwie potężne ^ c y c h  krwłą z ostrzymanych postrza- ztjjeg{y ,\v>wicki.
, r  i . , - , r T , łoAV Burzyńskiego i Marcinkiewicza Kazimie ® , .

doktryny, dw a g łęb o k o  w p sych ice  lu ez  rza zaś koło aich bojącego : rewolwerem Marcinkiewicz iwierdzi, że nuędzy obec
kiej zakorzen ione św ia top og ląd y , dw ie w ręku post. Marauikiawi^za. Czwarty ucze- nymy w  gatmecie iosHo w pewnym mo-
p oteg i zd oln e do k ierow ania św ia tem , smik zajścia, No icki, korzystając z w y- do ostrej wy muny slow, w trakcie
a Dr z. m aim niei m aiaci im h ic ie  d o  kie- tworzonego zam eszania, zdołał wyjść z re- Której > enwszy strzelił Nowick,.a Przynajm niej m ące a ^ b io je  d i, kie staurai i: ; uciekł •" Zask, cTony tern Marcinkiewicz siągnął
row ania w szysiK ienu dziedzinam i życia  pierwszej chwili, sądząc z zachowa- po rewolwer w obronie własnej lecz nie ne-
lu u za .ego . katolicyzm  i kom unizm . Oto rtia się post. Marcmkiewicza przypuszczano, Siuje, żeby w międzyczasie w zapomnieniu
naturalnie 'a s  z d zisiejszych  ruchów że to on jest sprawcą strzałów, więc sta- nie oddal strzałów i nie rartil kogoś z obec-
społecznych widać jedyni pretendenci r in0 SK >/(* ro7-bruie. W ćżasfie szamotania nych.
do daU zeo , nwadzenm  knMurv z slę rewoUvcr j^ym any kurczowo przez osa Brat policjanta potwierdza te wyjaśnie- 

a a iszeg . azeiwa kuttuiy za czoneg0 ^heja/nta niespodziewanie wypalił nia, natomiast Burzyński utrzymuje, że pierw
chodniej po usunięciu s ię , o b ec ire  w e i kula raniła gc w nogę. szy strzela. Marcinkiewicz,
w szy stk ie  objaw y życia  w żartego  ka-

sunek do sieb ie  obu tych doktryn, ob u  Włamanie do lokalu b. wojskowych
sy stem ó w ?  N a ta n iezw yk le  c iek aw e j Vdl n 0 . Nieznani sprawcy wdarI się 0_ wą) część rirzewc„ od sztandaru wartosci
u ..'.JSa.nem  m etylko teoretycznem , negdaj do lok-lu związku rezerwistów i by 600 złotych. Policja aresztowała kilku podej- 
ale i praktycznem  znaczen iu  pytanie, łvch wojskowych w Oszmianie, skąd skra- rżanych o to włamanie, 
starał się  od p ow ied z ieć  ks. p-ot. dr. *  300 złotych gotówką i górną (metalo- 
W alerjan M eysztow icz. ^

S ś S S :  Tragiczna śmierć noraż&arza
go, z m aterjalizm u —  d zie jow ego , z te- WILNO. -  Wczoraj w  nocy, o godzi- Uderzenie było tak silne, że dorożka zo 
go sam ego  m aterjalizm u, z którego w y - 1 kolo u<mu nr II przy ulicy Sado- siała całkowicie rozbita. Sawicz wypadając 
rosi kapitalizm . N iem a na św ie c ie  Star- wej‘ P™Jeżdżająca tansawKa 1*138, kier a na bruk uległ rozbiciu czaszki i w niespełna 
, . . F , ' .  , , v „ n a  przez szofera o nieznanem nazwisku, pól godziny zmarł w szpitalu żydowskim,
tosci nadzm ysi ow ych. Jesi to, c o  wpadla na stojącą na postoju dorożkę nie odzyskując przytomności.
widzimy, co można oznaczy, w y- Mowszy Sawicza (Nikodema 2). 
mierzyć. Jedyne znaczenie dla rozwoju 
człowieka ma technika produkcji, życie 
gospodarcze, m ają zjaw iska przyrodni­
cze. Oto są główne tezy materjalizmu,.
Ałe materjalizm kapitalizmu jest indy­
w idualistyczny , pozw ala on jednost­
kom żyć tak, jak im się podoba, wie­
rzyć w to, co chcą. To stanowisko ka­
pitalizmu umożliwia istnienie katolicyz­
mu w ramach życia opanow anego przez 
ten kapitalizm, który to jedyny 
wzgląd według prelegenta, przem awia 
za kapitalizmem Bo bolszewizm tej 
kompromisowej furtki nie zostawia. Boi 
szewiizm jest systemem o wspaniałej, 
stalowej konsekwencji. 1 to jest główna 
siła atrakcyjna bolszewizmu. W edług 
bolszewizmu największą w artością na 
świecie jest to, co względnie nieprzemi- 
ja, kolektyw. Stąd hasło komunizmu 
wszystko dla kolektywu. W szystko —  
kosztem miażdżonej, gniecionej, ście­
n n e j do ostateczności jednostki. W  
kapitalizmie jednostka jest wszystkiem, 
jest celem sam a w sobie, w komuniz­
mie jest zerem, jest niczem. Te zasady 
doktryny komunistycznej wykluczają 
możność istnienia komunizmu katolic­
kiego. Marerjafizm kolektywny jest isto 
tą, zasadniczą cechą komunizmu. Tym­
czasem katolicyzm stoi na wręcz prze- 
ciwnem stanowisku Uznaje on wiecz­
ne dobro duszy i podki eśla indywiduai 
ność, suwerenność jednostki. Prelegent 
zakończył swój głęboki referat odczy­
taniem rozdziału

Policja poszukuje winnego — szofera.

K R O N I K A
ehy błędnikowe, 4) dr.yA^ Kajiłan: O współ­
czesnej wiedzy dietetycznej i jej roli na za­
gadnienie raka.

— Z  i -w . Eugenicznetro. 22 październi­
ka w lokalu Poradni F.ugeniczne.j (ul. źeligow  
skiego 4) dr. W. Wysocki wygłosi odczyt na 
temat: ,,Jak pielęgnować zdrowie kobiety1. 
Początek o godz. 5.30 wiecz. Wstęp wolny.

— Zebranie Wfl. T-wa Nowoczesnego Wy­
chowania. We czwartek dnia 22 października 
odbędzie się zebranie Towarzystwa, na któ- 
rem p. dyr. seminarium nauczycielskiego Sta­
nisław Godecki wygłosi odczyt na temat: 
Analiza procesu myślenia i płynące stąd wnio 
ski pedagogiczne.

DOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEC 7 wnTcz3'1 kuratorjum
ROLGGICZNEGO U.S.B. W  WILNiE Wstęp wolny dfa c-donków i gościy ,

— Zarząd Związku Przemysłowców Pol-

WTOREK 
Dziś 2 0

Jana Kant. 
lutro 

Ursztil1

W, s. g. 5 ni 50 

Z s. g. 4 m. 20

z dnia 19 październiku 1931 r. 
Ciśnienie średnie 767. 
Tempfaatura średnia 2. 
Temperatura najwyższa 5.
1 emperatura najniższa —3.
Opad w mm. —
Wiatr: zachodni.
Tendencja: lekki spadek.
Uwagi: pół pochmurno.

skich w Wilnie zawiadamia, że dnia 21-X r. 
b. o godz. 19.30 odbędzie się w lokaki Zwiąż 
ku ogólne zebranie członków, mające na ce­
lu omówienie prowadzonej obecnie akcji zwal 
czania bezrobocia i pomocy bez,mbotnym.

KOLEJOW A
— Wagony sypialne przy 3 klasie. Dyrek­

cja okręgowa kolei państwowych w Wilnie 
podaje do wiadomości, że z dniem 4 paździer

__________  nika r b. kursowanie wagonu sypialnego kl.
II pomiędzy stacjaijtii Warszawa Główna — 

MIEJSKA Zemgale w  pociągach pośpiesznych Nr. 707
S praw a p ożyczk i an g ie lsk iej. —  71') 1 7P8“ 1 1 ' Z0sUl0. odwołane.

. . .  v  . ,, , , Jednocześnie od powyzszei daty wagon
z książki Kossak- W czoraj w m agistracie odbyła się kon Syp;ainy kl. III kursuje pomiędzy stacjami

Szczuckitj o walce św, |erzego ze smo- ferencja w sprawie likwidacji pożyczki Warszawa Wileńska a Wilno - -w  pociągu
kjtfrn angielskiej osobowym Nr. 713, odchodzącym z Warsza-

ó b le ra ją c y  glos w ciegawe, Jys u- W  o b j f e c h , brat „daia. ctelega, mi g g i  
sji, jaka się po referacie wywiązała, misterstwa skarbu. < hodzi o uzgodnię gu Nr odchodzącym z Witna o godz.
starali się ująć rolę katolicyzmu stanowiska m iasta i władz pan- 20.,G i przybywającym do Warszawy WSI. o 
w tej wielkiej, dziejowej cnwili w al- stwowych w tej sprawie. godz. i.50.
ki kapitalizm u z b o lszew izm em . M ięd zy  ZEBRANIA I O D C Z *T Y  R Ó Ż N E
innymi zabierał głos p. prof. dr. Fr.   Jan Parandowski na Środzie Literackiei. -  Nauczycielski kurs dykcji. W zrozu-
Bossowski. Życzenie p. prof., ażeby re- Znakomity pisarz, który dal nam wczoraj nie- mieniu znaczenia dykcji w wykiadach s/kól
ferat został OEłoszonv drukiem zosta- zapomniany wieczór literacki, pozostanie w nych szczególnie języka polskiego, hjf-
to n o S r t e  o u S k a m i w z S a u S t o r i u m  A ł«tra by wypełni środę literrcLą L» gpgum ^ r,"a zwvat° Jrs ->'k'fO poparte oklaskam i przez Udytorjum . w .asaPm UlWOram; Parandowski czytać bę. CU wymuwy dV pclomstow. Prowadzenia

Zorganizowanie tego odczytu przez a  rękopis nowej swei książki fwd tyo. kurs- podiąi sę  dyrektor teatrów miejskich
m łodzież akadem icką,, tak okrzyczaną „Dysk olimpijski", nad która pracuje obec- w> Wilnie p. MyjSzpakiewicz i reżyser tych-
zo w a rzekom a hezirlpow ośr ie  t d o- nie Jtójt to praca o daiwnvch greckich Olitn- że teatrów p. St. Wysocka. Łączńie z giow-
za  sw ą  rzekom ą b ezid eow osc  jest do w  *„wiązku ze ^ krL z o n ą  w XX nyrn celem ursu, przew duie się również

dem, ze  ta m łoaziez jednak szuka tradycją sportową, pisana z zaznajomienie nauczycieli — pofinistów z
nowych di a siebie dróg i że  re poszuki- właściwym temu autorowi o g n ic i i polotem, zasadami inscenizacji i reżyser! Kurs ,ey-
w ania idą W  dobrym  kierunku. C z.. Początek o R 30 wiecz. Wstęp dla członków, mieniony będzie wielką pomocą dla polorti-

sympatyków i wprowadzonych gości. stów w interpretowaniu utwiorów literatury
 ____________________________________ — Wileńskie Towarzystwo Lekarskie, pięknei w szkole, jak również da teoretyczne

XXIV Posiedzenie Naukowe odbędzie się we [mdstawc teatrologiczne.
CZYS SPEŁNIŁ SW Ó J OBOWIĄZŁIt srode ama 21 października 1931 r. o -odz Dn. 19 hm. w gmachu Kuratorjun. odby 
W U R FC  W V ń i  |-»R- u  t f i  i  n r  20 w sali Własnej przy ul. Zamkoiwiei Nr. 24. ło się zebranie organizacyjne, nr którem u-

w A ‘ E U  D O - Por V k LjMiny. stalono Qni j czas wykbuow. Kurs potrwa
' KLĘSKA PO W O D Z I? i )  odczytanie protekułu ostatniego posie- 6 tygodni (c).

p „  _  ^  dzeniut 2) dtinonstracje chorych, 3) doc. dr. — Laski dla ociemniałych. Za zgodą Mi-
KontO P-K..U, nT. oz.100 T. Wąsowski- Wpływ pernoctonu na odru- nisterstwa Spraw Wewnętrznych Zjednocze-

„Patrząc na te szanowne zwłok:

C HO DZ Ę  PO M I EJC I E .

O INWESTYCJACH W OKOLICAf.H 
GÓRY BOUFAŁŁOWEJ

Każdemu jruż boda wiaaomo o rem, że 
przy ul. Portowej ma stanąć pierwszy w 
Wilnie aworzec autobusów dalekotńe: nych.

MSmo kilkuletniego grzebania się Magi­
stratu w przeznaczonym na to terenie re­
zultat, jak dotychczas, jest więcej niz skrom 
ny, ott zdołano tylko usunąć przylegającą 
cip ulicy część góry, tworząc w ten sposob 
placyk, ta Którym będzie wybudowany ow 
dworzec.

Zboczom góry wznoszącej się nad pla­
cykiem nadano kształt regularnych skarp, 
które się od dłuższego czasu wykłada świe 
żą aarrią.

Trudno o bardziej mazgajską i ślamazar 
■ną robotę! Mimo ż.e trwa ona od kiku mie­
sięcy wykładanie darnią zbocz wciąż jeszcze 
nie jest ukończone i

Niezabezpieczone oam.ą zbocza, pod 
wpływem deszczy i wód podskórnych, osu­
nęły się w kilku miejscach na znaczney prze 
strzeni, nie mówiąc już o pomniejszych wyr 
wach i lejach. Naorawienie tych uszkodzeń 
będzie kosztowało sporo wydatków : fatygi, 
których możnaby było uniknąć, gdyby tem­
po robót było inne!...

Obecnie, od paru tygodni trwają toboty 
nad przekopaniem połączę, pomiędzy, goto­
wym już placem a ulicą FiekieJco.

Trasa tego połączenia przeb;ega pomię- 
dży zboczem góry a nieczynną staiją pomp.

By połączenie to mogło być szersze po­
stanowiono odpowiednio okroić otaczający 
stację ogródek. Już usunięto sztachety i 
przystąpiono do mwelacji przeznaczonej na 
to części ogrodu. Tyle co do robót związa­
nych z Dudową stacji autobusowej. Lecz na 
tern nie koniec!

Od pewnego czasu prowadzi tu Magi­
strat irne jeszcze roboty, celowość których 
nastręcza pewne wątpliwości.

Oto od strony ul. Sitrakowskego, w 
tym miejscu, gdzie się przerywa linja do­
mów, Magistrat z wielkim zapałem buduje 
nawą drogę w kierunku ulicy Piekiełko, Da­
lej biegme .a droga ponad placykiem auto­
busowym. kończąc się narazie przy wybru­
kowanym zjeździe na ul. Portową w okoli­
cach tegoż placyku, iak JednaK udało się 
nam dowiedzieć, ma ona być kontynuowa­
ną aż do przecięcia się z ul. Boufaiłową.

Gdy się zważy, że biegnąca po zboczach 
góry droga ta, biegnie równolegle- z u5icą 
Portową, przedzielona ud tej ostatniej prze­
strzenią jakichś kilkudziesięciu metrów za­
ledwie celowość jej staje się bardziej jesz­
cze mglistą i mimowołi ciśnie się na ust.i 
pytanie, czyż naprawdę r,.e mamy rzeczy pil 
niejszych w Wilnie niż budowa niepotrzeb­
nych likomu dróg, bo okoliczność, że wy­
wożona stąd ziemia używana iest na wzma 
cnianie brzegów Wiljd wcale jeszcze prac 
tych nie usprawiedliwia!

Zresztą w tychże samych okolicach ist­
nieje kilka ruthliwynrh ścieżek, które ’stot- 
nie z pożytkiem dla ludność: okolicznej mo­
głyby być przekształcone w normalne dtogi, 
a "v'ąc droga z W. Pohulanki na Mickiewi­
czowską, przebiegająca przez ul. Objazdową 
i Piekiełko, którą przecięła arcydogodnie no 
wa droga magistracka, lub inna jeszcze dro 
ga-, począwszy od ulic Objazdowej i Piasko­
wej biegnąca wzdłuż muru cmentarnego aż. 
do ulicy Boufattowej.

O uporządkowania jednak tych napraw­
dę potrzebnych dróg nic uaraztie nie sły­
chać! Przechodzeń.

Przed spisem ludności Z ŻAŁOBNEJ KARTY

De polsko - francuskiego 
kompletu

przyjmę dzieci r>d lat 6 do 8 
Pierw szy rok nauczania.

Ciasna 22 m. 1, (obok ATckiewicza) 
Zapisy przyjmuje się 

od 9-ej rano do 2-ej pp.

Wilna, poszedł w znaczeniu Iiteral- 
nem pieszo, boso, z tobołkiem i bu­
tami na kiju, przerzuconym przez ra­
mię Długo trw ała uciążliwą podróż 
młodzieńcaj,; m arzącego o Wileńskim 
Uniwersytecie.

W reszcie trafi! do W ilna. Szedł 
rraktem lidzkim, więc przeszedł przez 
Ostrą Bramę, pacierz dziękczynny od­
mówił, a że była już noc i nie wiedział,

„P1",. rchodniu, piacz! 
Tu leży klacz.

Co była tak 
Szara, jak szpak, 
Długa, jak łoś,
Lub inny ktuś! 
Gdybyś ją mial! 
Gdybyś ją znal!
Cóż to za byfa ■— 
Moja kobyła!...11

wielmożnego kandydata filozofji...11
Śmiech studentów nie dał mu skoń­

czyć wzniosłej aracji.
Ubożuchne zewnętrznie było wów­

czas życie akademickie w Wilnie! A 
iednak —  głęboko nurtowała myśl, 
wysoko w zlatyw ał duch!.. Cicho mury 
wileńskie' Almae M atris opuści! na­
tchniony Juljusz Słowacki, z nim ra­
zem sławny krytyk Aleksander Tyszyń 
ski, później Hołowiński, Dobszewicz,

I w postawie samej wedle przyrodzenia— 
Jeiwmie, oczywiście, wcale, bezwatpienia11

wicz, wreszcie Kraszewski. Poeci, lite­
raci, uczeni, biskupi...

Tyle wielkich, świetnych, mocnych 
jednostek! Na nic się nie zdał potwor 
ny ucisk moskiewski. Bezsilną okaza­
ła się gorliwa policja uniwersytecka;

Kiedy uczeń akademji sztu'; piok- 
gdzie m a się udać, po wejściu do mia r y cfl w Petersburgu Konstanty Kukie- 
sta, usiadł na schodach ratusza —  i wicz narysował kredką portret Krysz- „ ̂
zasnął.... talewicza, ten własnoręcznie s yierdzi' W ołanczewski, Mianowski, K. Tyszkie-

Gdy się obudził, nie znalazł ani bu podobieństwu zapomocą takiego dwu- 
tów, ani tłomocztca z ubraniem i bicliz- w iersza 
ną, ani tych, rak ciężko zapiacow a- 
nych stu rubli.... .

Cios był zbyt wielki. Nie wytrzy­
mał: Dostał pomieszania zmysłów... Często akadem icy bawili się kosz-
\>została mu jednak doskonała zna- tem nieszczęśliwego maniaka. Pewne- niszczycielskiego nie potrafił do

lomośc ła my i ładny charakter pisma, & naprzykład, _ studem sztuk konać rzad uni,w er- vtecki, poshistny 
więc zarobkowat, przepisując studen- P'?knyc znany pozmej malarz. Adam rozkazam Nowosilcowa! Potężna Siła 
om wykłady uniwersyteckie i urrzymu Szc^ esz- ktory. P° skończeniu wydzia tkwjfa w prastarych inuraci, w szechni- 

jąc za to az trzy grosze od arkusza!.. h ' ltdrapkieg®..1 z^  jyo * stopnia kan- Ratorowej i do zwycięstwa prowa- 
u arn ął się do akademików, z ich jał- dydata filozofji, studjow ał od 182b -  dz i}a, T a ’
mużny przeważnie i żył, baw iąc ich 31 roku malarstwo, poprosił Kryszta- Ta siła nie zginęła, nie inouła zm- 
swemi improwizacjami poetyckie ni, Iewicza o mowę pogrzebowlą dla sie- nąć i zm arnować się!.,
któremi sypał jak z rękawa na każde bie. Zaskoczony taką propozycją Do- Lecz czy wszyscy obecni akademi-
żącianie i na każdy temat. minus Krysztalewicz ośv\ iadczył, iż nie cy wileńscy odczuwają te sił ?

Cóż to bvł_v za wiersze!.. Baka, widząc trupa, przemawiać nie może. Czy wszyscy rozumieją, co to za
gdyby żył, pękłby z zazdrości. Gdy Ustawiono wówczas katafalk po środ- zaszczyt i honor wielki __  być akade-
znanemu w W .'nie aptekarzowi Gutto- ku pokoju, zapalono świece, Szemesz mikien. wileńskim?! W. Cli.
wi zdechła ulubiona kobyła, Kryszta- położył się przy akompaniamencie ję- 
łewicz pośpieszył do zmartwionego ków osieroconych kolegow, Kryszta-
aptekarza z takim nagrobkiem - lewicz zaś zaczął:

nie Pracowników Niewidomych Rzeczypospo 
litej Polskiej zaopatrzy swych członków w 
laski koloru białego z ciemnem okuc em, na 
którem uwidocznione będą inicjały „Z. P. N.11 
oraz Nr. porządkowy, odpowiadający nume­
rowi legitymacji, którą każdy czionek stale 
będzie przy sobie pc siadał.

Laski te mają służyć dla wyróżnienia, że 
osoby posiadające je są rzeczywiście ociem­
niałem! i zasługują na najżyczliwsze trakto­
wanie oraz opiekę.

P O C Z T O W A
— Wvjazd prezesa roczt. Prezes Dyrek­

cji Poczt i Telegrafów fnż. Żuchowicz wraz 
z inspektorem ministerialnym inż. J. Zajkow- 
skim w  dniu 19 października b. \  wyjechab 
na inspekcję urządzeń telegraficzno-telefo- 
nicznych okręgu.

Kierownictwo Dyrekcji v czasie służho- 
wei nieobecności prezesa Dyrekcji będzie 
sprawował inż. M. Nowicki, naczelmk w y­
działu Dyrekcja P T.

— Zw.niecie agencji pocztowej. Dyrek­
cja Poczt i Telegrafów w Wilnie komuniku­
je, że zwinięcie agencji pocztowej Żytomia 
powiatu grodzieńskiego zostało cofniete.

T E A T R  I MUZYKA
— Teatr Miejski w Lutni. Dziś, wie w to- 

rek dnia 20 b. m. propagandowe przedstawię 
nie ho od 20 gr. —  2zl Graną będzie sen­
sacyjna sztuka Maughania „jświęty płomień11 
ze świetną w roli matki p. Śt, Wysocką.

Pod reżyserją H. Zelwerowiczówny odby­
wają śię ostatnie próby z arcywesolej, dotych 
czas nigdzie jeszcze nie granej komedń zna 
nego wileńsk ego autora T. Łopaiewskiego 
„Aurelciu nie rób tego11. Prcmjera ciekawej 
tej komedji odbędzie się w nadchodzący 
tzwartek dnia 22 h.m.

Uwaga. Dyrekcja przypomina Szanownej 
Publiczności, iż z chwilą rozpoczęcia wido­
wiska wejście na parter wzbronione.

— Teatr Miejski na Pohulance. Dyrekcja 
zawiadamiając, iż na skutek nagłęi niedyspo 
zycja jednej z osób grających, zmuszona by­
ła v ostatniej chwili odwołać popotudmówkę

MILJONGWE STRATY POLSKI W ROZ­
RACHUNKACH 1  GDAŃSKIEM.

Przy podztiale dochodów celnych z Gdań­
skiem, Polska traci od 1925 r, poczynając 
przeszło półtora rmljona złotych rocznie. Wy­
nika to z umowy polsko-gdańskiej, zawartej 
w Warszawie w październiku 1921 i- według 
której d»chód ze wszystkich cel pobranych 
na terenie Polski i Gdańska dzieli się między 
obie strony proporcjonalnie do 1 czb ludności 
ustalonych w  ostatnim spisie.

Straty Polski pochodzą stąd, żc k edy 
Gdańsk legitymował się wynikami swego spi 
su z 1924 r., a ostatnio nawet opiera się na 
cytrach z roku 1929,Polska musi wciąż biać 
za podstawę zupełnie już nieaktualną hczbę 
ludności z 1921 r.; liczba ta z 27 miljonów, 
notowanych wówczas, niewątpliwie do dziś 
wzrosła ponad 31 miljonów.

Ogólne nasze straty z tego tytułu w cią­
gu tych paru lat przekroczyły sumę 11 mi- 
Ijcwiów złotych. Stratom tym zapobiegnie do­
piero nowy spis ludności, jaki się odbędzie w  
Polsce w grudniu b. rVi‘odkrywając prawdzi­
wą, oficjalnie stwierdzoną liczbę ludności

ŻYCIE I ŚMIERĆ W DNIU 9 GRUDNIA B- R.

Grudniowy spis ludności będzie niejako 
migawkowem zdjęciem, mającem dac obraz 
faktycznego stanu rzeczy, ściśle o północy z 
dnia 8 na 9 grudnia.

Jakkolwiek więc spis oribi d/.ie się w: dzień 
9 grudnia, dec\dującym mst stan jaki był o 
godz. 12 w nocy. Dlatego też dziecti nowonaro 
dzone podlegają spisowi iyiko wtedy, i ole 
urodziły się jjrzed północą, a zmarli będą spi­
sani narówni z żyjącymi, ied; żeli zgon na­
stąpi! po gedz. 12’ w nocy.

PENSJE PRACOWNIKÓW MlEjSKICH 
A LICZBA MIESZKAŃCÓW

Nie wszyscy wiedzą, że pencje burmi­
strzów względnie prezydentów, oraz pracow 
ników miejskich uzależnione są ustawowo od 
liczby mieszkańców w danem mieście.

Pobory burmistrzów, L i d  prezydentów w 
zależności od liczby mieszkańców n,e mogą 
przekraczać poborów, Opowiadających ko­
lejnym grupom uposażenia urzędników pań­
stwowych od IX do III grupy uposażeniowej 
włącznie. Grupom tym odpowiadają nastę­
pujące cyfry zaludnienia, ó, 10, 25; 50, 100, 
250 tysięcy rmeszkańców. Pensja odpowiada- 
'ąca 11 kategorji przysługuje tylko prezyden 
towi m. Warszawy. W podobny sposób okre 
słona jest również wysokość dodatku repre­
zentacyjnego.

W ten sam sposób reguluje ustawa za- 
sodnieze pensje pracowników miejskich. W 
najmniejszych miasteczkach nie mogą one 
przekraczać IX grupy uposażeniowej, w 
miastach, zaś ponad 100 tysięcy V grupy.

Niewątpliwie po grudniowym spisie lud­
ności niektóre miasta uzyskają wyższe staw­
ki maksymalne dla swycn pracowników — 
przysługujące im zgodnie z ustawą z dnia 9 
października 1923 r. (Dz. U. R, P. Nr. 116).

SPIS BUDYNKÓW WOJSKOWYCH.

W związku z II powszechnym spisem lud 
ności, został wydany rozkaz Ministra Spraw 
Wojskowych o przeprowadzeniu spisu w bu 
dynkach wojskowe ch. Spis w budynkach 
wojskowych zostanie dokonany przez woj­
skowych komisarzy spisowych i obejmie za­
równo wojskowe jak i cywilne osoby na tych 
terenach zamieszkałe.

Natomiast wojskowi, zamieszkali poza te- 
mi budynkami, spisywani bęaą według ogól 
nych zasad narówni z ludnośc ą cywilną. De­
legatem Mnisterstwa Spraw Wojskowych do 
spraw s p i s u  ludności mianowany zosta! p p ł L-  
Fr. Waga, oraz jako :egr> zastępca por. St. 
Chmielewski

MIEJSKA AKCJA SPISOWA

W dniach 17 i 18 b. m. bawiący w Wil­
nie z powodu Zjazdu Powiatowych Referen­
tów Spisowych zastępca generalnego Komi­
sarza spisowego p. prof Heinrich odbył Lil­
ka konferer.cyj z naczelnym komisarzem sp— 
sowym m. Wilna p. T. Ńagurskim, jego za- 
stęjK-ą p. J. Święcickim i starszem komisa­
rzem p. Z. Frąckiewiczem. Zastępca gen. 
kom. dokonai bardzo szczegółowego przeglą­
du materjalu, uzyskanego w ciągu pn bnego 
spisu, oraz udzieli! licznych wyjaśrt.eń i ko­
mentarzy do wydanych przez Główny Urząd 
Statystyczny zarządzeń 1 m.->trukcyj spiso­
wych. Prócz etego p. prof. Heinrich zapoznał 
się z planem organizacji i aparatu spisowego 
na terenie m. Wilna.

W dniu 17 października 1931 r. zostały 
przewiezione z Warszawy do Wilna zwiold 
ś. p. Czesiawa Woyszwiłły, naczelnika w\ -  
dzia'u gospodarczo-skarbowego w Minister 
stiwłie Sprawiedliwośai.

Tegoż dnia o godz. 10 rano w wileńskim 
kościele św. Jakóba i Filipa odbyło się na­
bożeństwo żałobne przy zwłokach ś.p. Cze 
sława Wojszwiłty w obecności członków ro­
dziny zmarłego, tudzież l.cznie reprezento­
wanych przedstawicieli miejscowego sądów 
nictwa, palestry, więziennictwa, oraz rzesz 
urzędniczych sądowych.

O godz. 3 po poł. nastąpiło wyprowadze­
nie zwtok ś. p. Czesława Woyszwiłły z ko­
ścioła św. Jakóba i Filipa na cmentarz Ro­
sa. Żałobnemu kondukiow. towarzyszyły oso 
by, które braiy udz'a w nabożeństwie żałob 
nem i liczne rzesze puDliczności.

Pana ministra sprawiedliwości reprezen­
tował p. Wacław Wyszyński, prezes apelacji 
wileńskiej, zaś Ministerstwo SprawiedLwości 
p. sędzia Stypiński.

Przed złożeniem zw.ok do grobu, prezes 
apelacji, p. Wacław Wyszyński, żegnał zmar­
łego w imieniu p. ministra sprawiedliwości, 
wygłaszając serdeczne przemówienie, w kto 
rerr. podniósł zasługi zmarłego wobec Pań­
stwa i społeczeństwa, a w szczególności na 
odpowiedzialnem stanowisku w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, gdzie pozostawił po sobie 
głęboki żal z powodu utraty tak serdeczne­
go kulegi, nieskazitelnego obywatela i urzęd 
nika.

Drugie przemówienie wygłosił' p. sędzia 
Stypiński, żegnając zmarłego w imieniu 
wszystkich współpracowników Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

R A D j 0 WILEŃSKUE
WTOREK, DNIA 20 PAŹDZIERNIKA 1931 R

11.58: Sygnał czasu.
12.10: Komunikat meteorologiczny.
12.15 Muzyka taneczna i balefowa (płyty)
15.25 „Twórcza praca pani domu11 — od­

czyt z Warszawy.
15.45: Program dzienny.
15.50 Audycja dla dzieci z Warszawy.
16.20: „Poczta w dawnej Polsce11 — od­

czyt ze Lwowa.
16.40 Muzyka z płyt.
17,05: Komunikaty z Warszawy.
17.10 „O niebezpieczeństwie używania 

kosmetyków11 — odczyt z Krakoiwa.
17.35 Koncert symfoniczny z Warszawy.
18.50: Radjowa gazetka rzemieślnicza
19.00 „Ze świętej Żmuidzi1 — odczyt
19.15 Program r,a środę i rozmaitości
19.25 „Zamykan p bibljorek polskich na 

Litwie po r. 18631' — odczyt.
19.45: Prasowy dziennik radjowy z War
20.00 „Wywiaaowczynie11 — felj. z War­

szawy.
20.15: Koncert z Warszawy.
21.35 „Prawda psychologiczna w drama 

tach Zofji Nałkowskiej11 — feljeton.
21,35- Skrzynka techniczna z Warszawy.
22.10 Koncert ze Lwowa.
22.40 Komunikaty z Warszawy
23 90 Koncert symfoniczny (płyty)

T r a k t o r y  szwedzkie 
„M U N K T E L L S“

• na ropę naftowa.
Najtrwals c, najprostsze i najtańsze w 

użyciu 
p o l e c a

Zypmunt Nag^odzki 
W lino, Zaw alrta 11 a.

sztuki „Matrykuły 33“, jednocześnie komuna 
kuje, iż ciekawa ta sztuka będzie jeszcze 
grana.

Dziś we wtorek dnia 20 b.m. i w środę 
21 o.m. po cenach o 50 proc. niższych, ostat 
nie dwa przedstawienia arcywesolej komedji 
Marlowe‘a „Zloty wiek rycerstwa11 ściągają 
cej publiczność żadną przyjemnej i taniej roz 
rywld.

W przvgotowaniu DOd kierunkiem reży­
serskim dyr. M Szpakiewicza arcydzieło Że­
romskiego J„Róża“. Niebawem przemów 
przez usta szeregu mocno pcrnyślanych po­
staci, mocarz słowa polskiego, Żeromski, ilu 
stru ąc heroiczne zmagania się bohaterów za 
wolność podczas rewolucji 1905 r , to też 
tłumy winny pośpieszyć aby zapoznać się z 
tem wiekopomnem artydziełen wielkiego pi­
sarza.

— „Polonia11 Mickiewicza Nr. 11 codzien 
nie od. 10 wiecz. do 4 rano rew ja tańca, śpie­
wu i humoru. „Dancing11.

CO GRAJĄ W KINACH?
Helios: Postrach salonów.
Hollywood: 1.000.000 (milion).
Casino: Na zachodzie bez zmian.
Stylowy: Hrabina Paryża.
Miejski Jedna noc w hotelu.

W YPADKI I KRADZIEŻE
— S p r a w c y  o k r a d z e n i a  o- 

f i c e r a. Przed kilku dniami zamieszkania 
porucznika Zakrzewskiego, zam. przy ulicy

Wilki zagrażają stejpirm wojskowm
Na gran ity  litewskiej, w  okolicy do stajen wpjskowych. W związku z 

nuliszek, grasują wilki. OnegdaJ w  no- powyższem  w ładze K. O. r*. zorganizo- 
cy znaczna Ilość w llkfiw  podchodziła w aty na nawiedzane] plagą w ilków

terenie obławę,

Odtrącony narzeczony organizuję najazd 
na dom jej rodziców

WILNO. W e wsi óapinki, gm. karzei.u- 
ckiej, podczas wesela w mieszkaniu sołty­
sa Szykowca, który wydawał swą córkę za 
mąż, wdarło się niepspodziewanie siedmiu o- 
sobników, którzy poczęli rozpędzać zebra­
nych, bijąc i niszcząc urządzenie mieszka­
nia i zastawione stoły.

Przywódcą napastników był eks narzecze 
ny córki sołtysa, Piotr Trubacz, z Kur żeń­

ca, który pałając zemstą za uczyniony mu 
zawód, postanow ił w ten sposób zemścić 

W czasie batalji, gdy towarzysze jego roz 
biiaH głowy biesiadnikom, Trubacz usiło­
wał uprowaJz:ć parne młodą, lecz w ostat­
niej chwili mrnewrt ten zauważono i Truba- 
eza zatrzymano

Przybyła policja uięła wszystkich na­
pastników.

Raduńskiej, wyniesiono cenniejsze rzeczy 
1 rewolwery.

Obecnie policja ujęła winnych J. Oleskie- 
wicza i Artramowicza (Szpitalna 6), którzy 
po ukryciu skradzionych rzeczy u dbzorcy 
domu nr 18 przy ul. Piłsudskiego, K o rz y ź 
stając z posiadania broni wybierali się na 
prowinjcę dla dokonania napadów.

— Samobójstwo w wagonie. W dniu 18 
b.m. Judvcki Józef, lat 20 (Raduńska 24) w 
wagonie na lidzkiej rampie, st. tow Wilno, 
usiłował pu-pelnić samobójstwo przez wypi­
cie esencji octowej. Desperata odwiezauno 
do szpitala żydowskiego w stanie niezagra- 
żającym życiu.

— W y p a d e k  n a  W i l j i .  Koło elek­
trowni miejskiej przewrócił się niespodzie­
wanie kajak „Makubi11.

Osada lodzi, członkowie tego klubu F'o- 
ezter i Ruchman wpadli do wody, wołając 
bezradnie o ratunek.

Przewoźnicy uratowali niefortunnych 
wiaślarzy z przymusowej kąpieli.

— Podrzutki. Lanszte^n Lejba (Wiłkomier 
ska 98) pod OKr.em swego mieszkania zna­
lazł podrzutka płci męskiej W wieku okł 3 
godz.n W tymże dniu w bramit domu Nr. 
35 orzy ul. Fabrycznej znaleziono podrzutka 
płci męskiej w wieku około 2 tygodni. Pod­
rzutków umiezszczono w żtobku im. Maryi.

— P r z e b i t y  n o ż e m  n a  c h o d -  
dni Ku.  Pi zedwczoraj w nocy będący w 
obchodzie post. IV kom- P.P. Rajmund Jozef 
znalazł na ulicy Kalwaryjskiej kolo domu Nr. 
31 leżącego na chodniku nieprzytomnego, jak 
się narazić zdawało, wskutek opilstwa osob­
nika.

Podczas prób przewiezienia nieznajome­
go do komisarjatu, okazało się, ze jest on 
ciężko ranny w bok nożeni

Rannego, którym był Pawei Libert (Za- 
walna 13) odwieziono ao szpitale żydow­
skiego.

Spiawcy są poszukiwani.

WILNO-TROKI
—  N a p a d  n a  p o l i c j a n t ó w .  

We wsi PikieliszRi. gni. podbereslriej 
na przód Bymza i post. Gawrona na­
padło kilku mieszkańców tej wsi, chcąc 
ich rozbroić.

Poiicianci użyli broni palnej, lecz 
nifcosjo nie zranili.

Trzech sprawców zatrzymano.
— W y p a d ł  z p o c i ą g u .  —  W  

niedzielę w dzień z pociągu osobowe­
go. zdążającego z Landwarowa do 
Wilna wypadł 23 letni W acław Jałow 
nik, teehniK, mieszKaniec wsi Zarzecze, 
gm. rudomińskiej.

Wypadek miał miejsce koło prze­
jazdu kunanetskiego w czasie, gdy Ja- 
łownik otworzył drzwi wagonu, szy­
kując się do wyjścia.

Z POGRANICZA
— Samoloty litewskie. Koło Dru- 

skienfk oraz pod Olkienikami widzia­
no wczoraj samoloty littwskie szybu­
jące nad naszem terytorjum.
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GŁĘBOKIE 
—  Powiatowa wystawa przysposobienia 

rolniczego. Dr'a 18 bm„ w niedzielę, zosta­
ła otw.-jtą przez prezesa okręgowego Tc.wa- 
rzysta Organizacji i Kotek Rolniczych p. Nie 
wierowicza w obecności przedstawiciela U-

S P O R T Artykuł zdobią ilustracje: portret Barbary,
reprodukcja znanego obrazu Simlera (Śmierć 
Barbary;, oraz fotografja grupy dygnitarzy 
wilen ikich w katedrze przed znalezioną przez 
architekta lana Pekszę kryotą królewską* 

Iskry — Nr. 44 tygodnik dla starszej mło-
OSTATNIE NOWINY SPORTOWE

Rozgrywki ligowe trwają nadal. Ostatnia 
, . . , ,„udziela przy mosta nam kilka spotkań, a .

U T o  i k'P n in* T  pomiędzy niemi jedno, zakończone .ensacyj- Potraktowanych artykułów. Na H e  mi eru
W I O  i K K  p. inz. Jana Czerm cw skie^o, a -  J znajdujem y b, interesujący artyku ł Tadeusza
gronoma powiatowego p. Łapyra B. i agrono • n r 7 P P T a ł o  w Łodzi z LKS-em 4*0 K u r t z a  ”Na cmentarzysku z przed 3000 lat
mow powaitowych oraz przedstawiciela Zw. ,  s >r .v:aiłL ' ' — najjnowftzych wyktpalikach pod Łęczycą.
Ml. PoUkie Wilnie pow.atowa wystawa l j -  p JJL ,, o 9 . n.  Pik. ntfolf Małyszlęo daje nowy artykuł z cy-
przy post enra . r niczego w Olęook; ot. G arhtim  klu ,Skarb* morza" „P,..*w . p L ł"  Z innych
Ws pn przemówienie wygłosił o prezes ™ î em b os u X ^  miejscu t* » 4  ^ k“ ów warto wyróżnić nowelkę opowia-
Niewarowicz, a następnie trzej uczestnicy utrzyma(a ssę na czotowem miejscu tao.u. dajUL. ]rt jaśjdewiczówny „Dzika kaczka"
konkursu wygfosJ: krótkie rzeczowe r-fera- ^  ^  ' Z oraz pełną niefrasobliweg., humoru szkolne-
Dtżvbt"nei w tta ™  I t d s f a w ń a  s l t e m e k  P ^ e m P o ^ o n  lwowska korzystając z * » « *  Morsztynkiewiczówny „Daprzybranej wystawie przedstawia swoje j ęk . t • °  rr.7P,ruła tnećz w . ?r7Veki szek smolny . Dalej znajdujemy' powieści,
nt eksponaty w postaci produktów rolnych i wolnego terminu rozebrała mecz towarzyski wędr(jwek fe,ajafciem Oskara 2 a-
oodczas szeregowo DrzeDrowadzoneoo eeza- z ezamymi, wygr.wając .ei. wrockieg^, wit-rsze, gazetkę i in_podczas szeregowo przeprowadzonego egza. 
minu wykazała swój dorobek pracy w posta 
Ci znaezme rozszerzonego zakresu wiadomo­
ści. Po zwiedzeniu wystawy przez sąd kcn 
kursowy t licznych gośd odbyto się wręczę 
nie d\ 'łomów i odznak honorowych.

SZCZUCZYN 
—  Mile wspomnienia z podróży czołów ­

ką LOPP-u do p o e c i e  szezuczyńskim W 
bitżącym miesiącu czołówka - samochód 
propagandowy Nowogrodzkiego Komitetu 
Powiatowego LOPP zwiedziła 9 miejscowo

w rezerwowych skła-Obydwie drużyny . ------------- 7.... -----  , .
dac/, " „Świat" Nr 4z — przynosi aktualny ar-

N aj większa sensację wywoła zapewne wy tykuJ ^  m^ stra śkarbii H. Giiwica pt. ,, Za­
nik meczu drużyn kandydujących o wejście tmwiiatie podstawy finansów . Dziewięć opo 
do Ligi. Ludzki ŁTSG jDokonal Lipiny (Śląsk) z jYHa A B ianda, H, Briimiga, H.
4:1. Wobec tego trudno mówi o wyraźnej Hooyera, R. Mac Dor alda, P .L ata ł, T. Ma-
sytuacjł Naprzodu. Drużyny spotkają s ę  je­
szcze raz na neutralnem boisku.

Czołowy nasz biegacz Kusociński startu­
jąc na mtędzynaiodowych zawodach lekkoa­
tletycznych w Wiedniu wygrał znów bieg na 
5 kim. w czasie 14:42,8. (Jest to wynik lep-

saryl.a, D. Lloyd-George‘a, B. Mussolinie- 
go, O. Stalina są atrakcją tego zeszytu. Kazi 
mierz Łęczycki pisze o Polakach na Łotwie. 
J. SokoŁcz-Wroczj ński wesoło opowada o 
przesileniu Szymona Chrząszcza. Wacław od 
nulazt „System p. Pipermenta" niezawodny

ści na teren, e Komitetu Powiatowego LOPP szy 0 13 odirekwdu" polskiego i aleckwie na r>l3ec(h ciężkie czasy. Poza tein znajduj-t -
ur c ; 7 r 7 i i r 7 v - n i i a  _ ,  „  _ , ______ a ~ mv zwykłe d/.iały • 7 two+iHtita m  r 7 V T . a rw Szczuczynie 

Zawdzięczając zarządowi Komitetu Powia 
towego oraz. p. Stai. sławowi Dukszcie, sek- 
retarzow; tegoż Komitetu, wszystkie kola w 
powiecie szczuczyńskim należycie zostaiy 
przygotowane do prztjazdu czołówki LOPP. 
Na szczególne podkreślenie zas.użyły koła 
LOPP w Sobakińcach, Ostryme Skrzybo*v- 
each (Lebioda), Ż-oiuoku i Wasiliszkacn, 
gdzie zarządy kół nie szczędziły pracy w 
przygotowaniach, aby pobyt czołówki wy­
padł jak najkorzystniej tak pod w zgięciem 
propagandowym, jak 'i dochodowym.

o 12 groszy od światowego).
Drugie miejsce zajął argentyńczyk Zooal- 

la (15:37,3,) trzecie — Bloedy (Wiedeń).
Mistrz Czechosłowacji kościak zrezygno­

wał z biegu. i
Mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo t 

Polski pomiędzy śląskim BKS a Wawelem 
krakowskim zakończył się zwycięstwem ślą­
zaków 9:7,

Reprezentacja W ary pokonała Poło- 
nję 11:5.

W Wilnie ynieliśmY, a raczej mieliśmy 
inisć dwa spotkania piłkarskie 1 p.p. Leg —

my zwykłe działy z tygodnia, co czytać, 
teatr ohaz liczne, ciekawe ilustracje.

Powaeść Andrzeja Struga pt „Ostatni 
Film Evy Evard‘“ wciąż zaciekawia.

i wr

W Sobakińcach dzięki pomysłowej i me- jyjaKj > 
struuzonej akcji gminnego koła i funkejona- \y  sobetę Makabi walcząca b. ofiarnie i
ijuszów .P. — czołówka cieszyła się ze szezęściem zremisowała 3:3. W niedzielę
wprost niebywaiem powodzeniem. Sala szkol 
na podczas wszystkich seansów byia w y­
pełniona po brzegi miejscową publicznością, 
która — jak jeder 'mąż — pośpieszyła zło­
żyć datek na promienne cele LOPP.. wy stu 
chując z zajęciem odczytu i oglądając wy­
świetlane filmy. Oprócz filmów lotniczych i 
z jx>dróży P. Prezydenta pu Ziemi Nowo­
gródzkiej ogromnem powodzeniem ćieszyi 
się wszędzie film p. t. „Od Komendanta ćo 
Marszałka", obrazujący najważniejsze mo­
menty z życia Wielkiego 1 worcy Niepodleg 
łoś ci Polski, Pierwszego Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Należy zaznaczyć, że film ten 
został' wypo,łyczanv przez kierownika.s-pzo- 
łówki w nówogrudzk.m sekretarjacie BBWR,

mecz nie odbył się, gdyż drużyna Makabi 
ńie przybyła na boisko.

Jakoby zarząd 1 p.p. Leg. występnie w  
tej sprawie do wydziału Gier i Dyscypliny.(t)

W a l  e»*j
imSerzch Unjł Kościelnej na Litwie 
i &I<tlorusk—szkice historyczne zł. b.— 
P łeryd J>mKOWSKt (John of Dycułp)—

życie i twórczość . . itl. —
słeru 1 bus oll (SyJwetk* 

x prof. Michała Bobrowskiego) JL— 
Ojetatnls? lata Aluirinaiu Pa 

p iesk iego  w W ilnie . n.so
.Ź/zowkiF—łask krynice , g.se
PterWsce trsidy I walki w i­

leńskich k o lrjariy  . . o .w
SKŁ4D GcÓWNY w k się g a r n i 

ŚW. WOJCIECHA w WILNIE

K r o  SZv CKO DAJE, TEN DWA RA­
ZY DAJE — GŁÓD S NĘDZA NIE 

CZEKA!

K I N O . "

SALA MIEJSKA 
OstrshruKik? 5

OJ pe -uecUiałku 19 b. ra. 1931 r. Tylko 3 U / O C n l t f  l i £  T *1 ~ 1 1 ł" komik amerykański Monty Banks 
dni. Od godz. 4—6 ppoł. Rekord humoru ™  C ł U i y  ( J C L i b U  W I 8 C L  nad pregran.; C o w b o y  m lm o w o l l .  
Seansy wieczorowe F a r l n S !  h f t t f f l p * 1* w roli kł?wnej Harry L ied tce .  
od 6, 8 i 10 wlecz j ig JS U U IłC l I I U L  W  I I  J t V . , I U  Nad program; „Jak  to  w  £ m e ry c e  ła d n ie "

i tygodnik P A.T Koncertowa orkiestra pod batutąp. M. S a ln łck leg o  Oa „dni? 22 b. m olśni Was, oszołomi, 
oczaruje i zachwyci gigantyczny epos z dziejów kolonizacji Ameryki .D r o g a  O lbrzy m ów  *

Ceny miejsc: Dalkon 30 gr. parter 60 gr. Kasa czynnu od godr. 3.3'J do 10 w

Dźwiękowe Kin i
„ H E L I O S "
cl. Wileńska 23 

Tel. 926

Prfemjera! SŚnsacja ‘ jJgSt. Ark ■  Potąiny Frzebój 
wszechświatowa PJ VĘ Dźwiękowy.

Re>ys Py„zarda EUhberga. IV roi. gł. prześliczna Muriel A n g e lu s  1 Jack Rai no. F.Iin, który wciągnie 'szyst. 
kich wiązów w swą misternie splecioną intrygę Film o kolosalnem napięciu sensacyjnem. Nad progi. Dodatki 
dźwiękowe. Na 1-szy s-ans ceny zniźoneod 00 gr na pozost. seansy od 80 gr. Pocz. seans, g godz. 4, 6, 8 i 10,15 
Wkrótce największe przeboje sezonu: „H adżl rturat* z Iwanem Mozżuchinein. i ,10-c lu  z PawiakŁ*.

K I N O
HOLLYW OOD
Mickiewicza 22 

teL 15-28

Dz ś! Rekordowy sukces £  f dffla j « |  Reż. Renu Cłdire twórcy fńmu .Pod  
światowego repertuaru H  +  iLj» ąlbllJOni dachami Faryźa*

W roi. gł. A nabe lla ,  R e n e  L efebure, L ouis  Alibart. Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Na 1-szy seans ceny 
zniżone; balkon 60 gr. Początek 0 godz. 4, 6, 8 i t0.30 w dnie świąt. 0 g. 2 ej. Dla młodzieży dozwolone.

Następny progrom; .K adzi  Murat* z Iwanem Mozżuchinem. Wkrótce .10-ciu  Z P aw laka*

RgfctIĘKOWS Km*)

CM/IN 4
Wff&LKA 47. f«l. . 8-41

Dzis1 Nowa uzupełniona kopja! Film, 0 którym mówi cały światl S9~x&

T,ynS ; S o ć r 61 NA ZACHCDZ1E BEZ ZMIAN f t j |
podług głośnej powi-ści Erika ri. Remarque‘a. Ę

Nad program: Dodatek dźwiękowy ,FOXA*. X  w />*' 
Początek 0 godzinie 4, 6. 8. 10.30, w dn'e świąteczne 0 godzinie 2-ej.

KINO

„SW fATOW fD"
Mickiewicza 9.

Dziś! Pierwsty raz w Wilnie porywający dramat 
ttg  A  KUP m  K a  trat A J )  t e w  W rolach głównych niezrównany, rycerski ulu- 

i*V° Bfa K s | P® Mr f£w  bieniec publiczności R ICH ARD  OlX, oraz prze­
śliczna E ST K ER A  RALSTON. Film ten to sensacja sezonu, to wielki tryumf miłości dwojga serc. Muc niespo­

dzianek na tle dzikich oitolic indyjskich. Nad program: wesoła icomedja.

Dźwiękowy
Kino-Ttatr

„ S T Y L O W Y "
Wielka 36

O z 1 śl Najpiękniejszy superszlagei! Zupełnie nowe wydanie, błynne arcydzieło JOE M A \A  p. t.

BR,II {Hjfc £& , fe, £j$k AflT V  Sensacyjny ri mans trapedja w 14 ak 
S o l  Iftjl |ł H tf U Sw m  A l  (Jako niepodzielna całość). Szczyt
doskonałości tematu ł obsaay. EM IL JANN1NSS. M l«  MAY, W ŁO D Z IM IER Z  GAJDARO W  1 ER IK A  G LEZhER

w rolach głównych.

- ......- - -  - -----— ZilCł an o a --ń w  i RAMflAŻY ---------- — ---- -------

Stare leżałe — mocne
p o l e c a  Wytwórnia

Dola ry
Belg a
Gdańsk
Holandja
Londyn
N.-York kabel
Paryż

Tęcza Nr. 42 ks. K. Bajerowicz w  art. 
którv zawsze bardzo chętnie i zupełnie bez- „W niedzielę misyjną" omawia dociiosŁ za- 
interesownie pomaga w akcji LOPP. gadniema pracy misyjnej. Frof, Z. Woicie—

Podobny sukces, jak v, Sobakińcach, cd chowski odtwarza przebieg bitwy pod Płow- 
niosła też czołów ka LOPP w Żoludku, gdzie cami. Red. J. Drobnik wciąż prowadzi nas 
w Drący organizacyjnej wyróżnił' się pj p. ..Autem przez Podole"'. Wlastłmil Hofman 
sekretarz  urzędu grruj> i Mjdliński —  ku- kreśli dowcipno wspomnienia z pierwszej 
piec, czkwiek zarządu koła. swej jazdy do Paryża, ozdabiając opowiada-

Jtdne msłowem — odnosi się jaknajlep- nie własnemi iłnstracjaimi. Pozałem — stałe 
sze w rażenia po podróży w powiecie szczu dz ały.
czyńskim, gdzie ńa każdym kroku, w prze- Wiadomości Literackie Nr. 42. Przeboga 
diw-eństwie do lat ubiegłych, spotyka się t\' i przeciekawty numer Aleksander Święto- 
sprężystą organizację w zakrese LOPP, nie chowski daje fragment „Z pamiętnika". Adolf ,<rajja 
mai mogącą rywalizować z pow. baranowi- Nowaczyński Mmieszcza dowcipną „Komedję Szwajcaria 
ckirr, — wzorem wszystkich powiatów pod amerykańską" (Fragment sztuki historycznej 
względem organizac. LOPP. z r. 1931). Bcy-Źeleński dał narazae spokój

Wypływa to z należytej pracy Komitetu zagadnieniom seksualnym i zwalcza .. sad 
Powiatowego — na czele którego stoją pa- przysięgłych! Józef Weyssenhoff mówi o „Ża

bawach łowieckich", co stanowi fragment z 
pamiętnika... Już wymieniane nazwiska świad 
czą o wielkiej wartość ostatniego numeru, 
ale te prace nie wypełniają całej treści 1...

Światowid — Nr. 42 Lotnicy i lotniczki:
Kpt. Orliński, Wardasówma, Sikorzanka, Ol­
szewska, Lierówna, Smarana Braesku-. Tut- 
czyńska (przepiękna!) Beyham Hiissemettin 

__ , Hanutn została sędzią, Japończycy biją Chiń-
P C W 6 CC fi V TS IT C^C czvków, oarysla kabairet „Chat noir" obcho- 

Starortwo GrodzW* poda:e d .  wiado półwiekowy panie mają coraz
mości, iż z d r . m 20 października ohowią- pypmy... A oto stromczka.
:ują następując ceny na mięsioi ^ ? ra uf >  'v,ln;anj P.rcf: T '

Mi , .  . gatiinku iod * k t a  30 & ? , £ £ % , Zl-

Giełda Warszawska
i  dnia 19 października 1931 

WALUTY I DEWIZY:
1,86 —  8,88 —  

!2 \6 0  — 125,9! - -  
175,00 — 175.43 
3Wjf>. — 363,65 

31,88 -  34,67 
8,923 — 8,913 
35,14 — 35,23
26,42 - -  

175,10 —

— 8,84 
- -  12'. ,73
— 174,n7
— 351,85
— 34,19
— 6,903
— 35,05 

26,48 — 26.36
175.53 — 174.67

Wilno, Kazim ierzowski 9.
Żądać wszędzie.

KUPUJĘ ^WDCE 
JABŁONI DZIKIEJ

(leśnej, polnej) k-żdą ilość drobnicowe 
i wagonowo. Ctny do omówienia. 

Oferty składać:
Wilno, ul. W ileńska 39 m. 1.
przedstawiciel SzK ółek D&nlłłowo

„ J E A N E T T E ”
MICKIEWICZA 22.

P o l e c a  najnowsze modele, otrzymane 
z Paryża do ostatniej mody obcisłych 
sukiem, bardzo wygocne. Pasy leczni­

cze gumowe.

M m A.L£|>R02NEji
Mieszkanie Plany ziemskich,

z 6 pokoi ze w szyst-Darcehrję oraz wszelkie 
kiemi wygodami, sło- prace miernicze wyko- 
neczne, ciepłe, całko- nuje mierniczy przy- 
wicie odremontowane sięgły
do wynajęcia. Żakreto- W łodzim ierz ZEJTC 
wa 9—4 oglądać od Barano^icze, Sadowa 

9—12 i ml 4- 6. 11 telefon 222.

DOKTOR MED.

M DU ŁilM Ik
G.ŁBINET

Racjonalnej Uiiji ffaresibst

now ie starosta Siellawo 'i pan zastępca dr. 
W aoas poswic^ający wiele wolnvch chwil 
dla dobra LOPP-u.

Biuro zaś Kamitetu Powiatowego pod 
kierownictwem p Dukszty wykazuje dużo 
energiczna; pracy i zapewóa opiekę nad po 
wńerzonemi mu kotami LOPP.

J. Budrewicz.

PAPIERY PROCENTOWE'
3 proc. pożyczka budowlana 3i,5C
4 proc. inwestycyjna 75
4 proc. inwestycyjna srryjna 82
5 proc. konwersvjna 41,25
5 proc. kolejowa 32—33
6 proc. dolarowa 46—56,50
7 proc. stabilizacyjna 54—54,50
8 proc. L. Z. B. G. K. i B. R., obligacjt B.

G. K- 94 
Te same 7 proc. 83,25.
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 42,50
5 proc. warszawskie 49,75
8 proc. warszawskie 62,75—64,25—63,50 
8 proc. Lod/.i 60 
B proc. Piotrkowa 54,50—55.25 

10 proc. Rsdomia 65.

B U L W
Jest najlepszą rośliną pastewną dla wszel­
kiego inwentarza, rifć je: jest, prócz tego, 
wprost nieo1 enioną dla dokarmiania zwie­
rzyny, bulwy zaś są hardzo smaczną ja­
rzynką. Wysyłam kleby jej (bnlwy) do sa­
dzenia po cenie 25 gr. za klg., licząc z 
workiem i dostawą na st. Fostawy w iloś­
ciach 50—100 i t.d. kilo i nie mulej jak 50 
kilo Zamówienia całkowicie opłacone wy­
syłam w kolei ich nadejścia. Jesień jest 
najdogodniejezą porą do jej sadzenia, g ;yż 
posadzona jesienią, wiosną najwcześniej 

obchodzi.
Adi es; Wilno, Bankowa dom Nr. 1 m. 5.

W acław  Kozłow ski.

Od 6-8.000 OtlslO*

proc. kości za I kilogram 1 zł. 30 groszy, 
mięso wołowe 1 gat. bez kości za I kilogram 
I zł. 7C gr. Mięso wołowe II gat. z dodat­
kiem 30 proc. kości za 1 kilogram 1 zł. 10
groszy. Mięso wołowe II gat. bez kości za 1 
kilogram 1 zł. 50 gr. Mięso wolowe koszer­
ne za 1 kg. 2 Zł. 40 groszy. Mięso baranie
za 1 kg. 1 zł. 25 groszy.

Jednocześnie starostwo przypomina, że 
ceny na mięso Wieprzowe obowiązują nadal 
te same, a mianowicie:

1) Słonina świeża za I gr 2 zł. 2 ) Stonii- 
na solona I gat. za 1 kg. 2 z?. 40 gr. 3) Sło­
nina solona U gat. za I kg 2 zt. 4) Sadło
świeże za 1 kg 2 zł. 20 groszy. 5) Sadło so­
lone a 1 kg 2 zł. 20 gr. 6 ) Sclmb świeży
nitrąbany za 1 kg 2 zł. 7) Schab śwfeży
rąbany za 1 kg 2 J. 20 gr. 8 ) Szynka świe­
ża za 1 kg 1 zl. 80 gr.

Leny na wyroby masarskie obowiązują 
naua' według zarządzenia z dnia 20 stycz­
nia 1931 roku.

Wini żądania lub pobierania wyższych 
cen od wyznaczonych będą karani zgodne 
z przepisami grzywną do 3.000 zł. lub aresz 
tern do 6 tygodni.

SYDNEY RE1ŁLY.

A K C J E :
ry RadziWiłłównej (!) wi katedrze wileńskiej". Bank Polski 110, Siła i Światło 35.

ŚT

UMOWY pjkwitowania na ko­
morne, podania do sądów 

i do p.p. komorników sądowych na pro- 
testowan. weksle, pełnomocnictwa, ple- 
nipotercje i inne druki do naDycia u 
O. GOftUONA ul. Zawalna 60, sklep m?- 

terjałow piśmiennych i drukarnia.

Twoje oszczędności
z ł o ż o n e  w

Cftfześtfjafiikta Banku Spóklzekzp
przy uL Antoks}>ski£j Hr. 28?

dadzą Ci spokój i pew ność oraz wysokie oprocentow anie

Bank przyjmuje większe wkłady 
oraz drobne oszczędności od i zł.

Za ulokowane wkłady Bank gw arantuje kapitałami 
własnemi i mieniem Członków do sun y T.800.000 z ł .

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 

IX rewiru Konstanty Karmelitów, zam. w Wil 
nie przy ul. Gimnazjalnej Nr. 6 — 14, na za­
sadzie art 1030 U.P.C. pedaie do w adcmo- 
ści publicznej, że w dniu 26 października 
1931 r o godzinie 10 rano w  Wilnie przy ul. 
Wileńskiej Nr. 25 odbędzie się sprzedaż z licy 
tacji należącego do Wacława Mikulskiego ma 
jątku ruchomego, składającego się z 200 ksią­
żek nowych dla mtodzieży, różnych autorów 
(beletrystyka), oszacowanego na sumę 500 
zt. (pięciuset zl.) na ''asookoienie pretensji 
Borowskiego Pawia w sumie zl. 150 z procen 
tami i kosztami.

Opis rzeczy i szacunek takowych przej— 
rżany być może w dniu licytacji zgodnie z 
art. 1046 U. P C

Komornik Sadowy K. Karmelitów
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przyjmuje od 11 -1 2  leCZ nl . / e j  -rami' na miejscu do f  ;azimieryZoWSlJ

i od 5—6. WILNO, wynajęma. W‘lno, ul. 7aki . d Zvtv
Choroby skórue,lecze M ic k ie w ic z a  3 1 — 4̂ Słówack/ego 17.  L ____ [
nie włosów, kosmetyka u  « kobiec*    -----------
lekarska i operacje k o - | l r f l f lp k o n s e r w a r O k a z y j n i e

smetyczne. Wilno, V I  U U l g  je dosko- wynajmuje się
W ileftska 33, rn. i .  nali, odświeża usuwi

 -------------- ------  jej skazy i brani Masa? 2 t pokoi t łS clVt.
e a a B H B H n  twarzy ciała (pame).mi Wyg0dami Drzy ul. poszukujemy na 1 hi-
1 /  V U S i '® r f c l lw v n a d a n i°  w?^ńCwryi W' Po,'ulanka Dow. potekę kamienicy w 
4  U S i B W J I  y y ^ a.da.n̂  włos6^ .  1 >ię Jiuro Ogłoszi i najlepszem centrum 
* •■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ •  . ' J rarln Kail>u. Niemiecka 22. miasta Dowiedzieć się

A K U S Z E R K A  bycze konSl elTki racJo* tel 605. Mukiewicz , 4 6 -1 2  o
Ś : - j lA Ł 0 W S  K A  Codziennie od g. 1 0 -8  k ^ z . 4 - 6 .

przeprowadziła się ul. W. Z. P. 43.
Zamkowa 3 m. 3. Ga ----------  , — —
binet kosmetyczny, o 
suwa zmarszczki, piegi,
wągry, łupież, brodaw- _  _ _
ki/kurzajki, wypadanie Biurze Reklamo wem St. p olecamy okazyjnie po

włosów Grabowskiego Garbar-bardzo „jsgich cenach
. X X  l-»» ska L i najdogodniejszych wa

g W f m   ̂ ' runka.l. kupna wwiel-
i*  Ę* r Ł 4 t» ^* r0 »  Pianina I fortepiany P O S Z u l . U  ib  S i ą  k'm wyborze: majątki 

lt przvd*maU k t u m ą  n< we ■ nźj wane o« dwa łączne okoje w ziemskie,folwarki, dział 
i<reraa<ie IfiKTwffihreT r*'Y > 60 wynajęcia centrum miasta z wy-ki, kamienice i domy 

J tH n e ł ' j a  '• 9  todami, wysoki parter dochbdoKe, wille zsAh
Kosmetyki i * / * f l f 1 *  1 A helow  iub pierwsze p:ętro. nlaki * place. Wpłaty

  ______ Obiady na mieiDcu dla P^y kupnie dogodne.
m ir n o n  ' n . i ,  zi v  k , trzech osób. Zgłoszę-Informacje wszechstron

^  m 14-ei odhedrte fie  nia 3iUf°  GraDuL WIS. KA H  m J. 1 I ™ *  wk i i  czynny 4, m. 2. tele go, garbarska Nr. LPRZETARG m -64.— — Najpewniejszą
lokatą kapitału i oszczę-

nów) na sprzedaż na- . . . dneści są pożyczki pod
P W P I E R A iC lS  wozu końskiego. Bdż g  ' zastaw pierwszorzęd-

Do odstąpienia _ .  ______
M A G  A Z Y  N

pr^y ul. Mickiewicza  ____________ j___
odpowiednie na biuro 
i 1 p. Wiadomośą w J  T Jj Z  J 9

Prsyj. w f .  X  - 1 i 4 - 7
W. Z. P. Aś X .  w N0V.0 .  wuejce (j50.

szary 13-go pułku uła-
w

szych informarsj udzie- st?!Jle „k!'fi‘ natych- nycb j waitościowych

L tPfc jtr% la oficer zyw u ościowy szcniarM a- nieruchomości w Wil-
* | J - B B l » S « b 13g0  PUłk“ ułan<5w' I!  SsS^sim" nif' Kapitał lokujemyKwatermistrz pułku ułanów w Nowo-Wt- 

lejce. t)lko na pewne

PIANSNA;F0RTEPIANY 
I FłSH&RMONJE

KRAJOWE 1 ZA6RANICZNE
TYLKO. GWARANTOWANEJ JAKOSa 

SPfiZEOAi W YNAJĘCIE

SC. D Ą B R O W S K Ą
Wilno, ul. Niemiecka 3, m. 6.

hipo­
teki, w różnych walu­
tach, całkowita gwa­
rancja, oprocentowanie 
solidne i zwrot po­
życzki zapewniony. Bez 
płatne zgłoszenia, ewtL 
listownie, du Biura Gra 
bowskiego, Garbarska 1 

dział pośrednictwa.

Z powodu
wyjizdu sprzedają się 
meble. Jagiellon ka 6, 
m. 24. Oglądać od 14 

do 18 p. p.

19) W kraju tajemnic i zbrodni
Jak może znieść jej towarzystwo 

człowiek tak delikatny i rozumny, ja­
kim jest B. —  nie rozumiem O spra­
wie B. zaczął mówić dopiero po odej­
ściu żony. Potem przyszli państw o 
Szultzowie i rozmowa nasza stała się 
praw dziw a radą wojenną. Szultzowie 
(którzy podtrzym ują stosunki pomię­
dzy K i w ewnętrzną organizacją) to 
dziwna para. On, młody chłopak, dzie 
cinny bardzo, sym patyczny, i pewnie, 
odważny, ale Tybyś nazw ała go ,,pi- 
geonem ‘ . Otna zaś, praw dziwy dowód­
ca: długa, szeroKa spódnica nie zasła 
nia całkowicie męskich spodni, które 
nosi. Typ amerykańskiej nauczycielki, 
bardzo rozpowszechniony w Rosji, sza 
ra i niepozorna, ale pełna woli i zapa 
łu. Rozmowa z nią jest bardzo ciekawa 
(a  raczej słuchać ja, bo ona sama mó­
wi ciągle!). W iadomości jej są ścisłe, 
i ma ich więcej od wszystkich innych. 
Nie mogę, oczvwiści.e, pow tarzać w 
liście, to, co słyszałem, ale jeśli ćwierć 
wi adomości jej jest oparta na praw-5 
dzie (a  nie na wyobraźni, co zdarza 
się często u ludzi, którzy czegoś bar­
dzo gwałtownie pragną), to rzeczywi­
ście Rosja jest na progu ważnych i 
decydujących o i,ej dalszym losie 
zmian.

W ydawca Stanisław Mackiewicz.

W  każdym razie nie ruszę się stąd, 
dopóki nie wyjaśnię wszystkiego.

Tymczasem spraw a się odwleka. 
Nie mamy żadnych wiadomości od lu­
dzi^; których tu czekamy. Ale każdej 
chwili możemy dostać depeszę, wzy­
w ającą rru.ie na konferencję do W ybór 
ga. Konferencja ta nie będzie trwała 
krócej, niż dwa dni, a więc nie zdążę 
na okręt, odchodzący we środę. Następ 
ny okręt odchodzi w sobotę. Obawiam 
się jednak, że zostanę tu, albo w W v- 
borgu do przyszłej środy. Dopóki nie 
mam depeszy, nie mogę nic przedsię­
wziąć. W każdym razie dwie rzeczy 
s|ą pew ne: konieczność zobaczenia się 
a  emisariuszami i jak najszybszy od­
wrót stąc!‘‘.

Jednocześnie przyszedł drugi list, 
napisany w godzinę, lub dwie później: 

„Depesza nadeszła. Jutro rano jadę 
do W yborga i spędzę tam czwartek i 
piątek. W rócę w sobotę rano i zaraz 
wsiądę na pokład Z portu zadepeszu­
ję do Ciebie, czy pojadę prosto do 
Hanmburga, czy wstąpię po drodze do 
Berlina.

W  każdym razie w poniedziałek 
28-go będę przy tobie, ukochana.

Zaraz po liście nadeszła depesza z 
W ybonga:

„Muszę zostać do końca tygodnia. 
W yjadę okiętem , środę. Będę Hambur 
gu nątek. Depeszuj Wyboirg, hotel An- 
d rea“ .

Była to ostatnia wieść, którą do­
stałam od męża.

Zadepeszowałam  natychm iast do 
hotelu Andrea; oczekiwałam odpow ie­
dzi, ale napróżn-o. Podałam drugą de­
peszę. Znów bez odpowiedzi. 28-go 
września zadepeszowałem  do dyrekcji
hotelu A ndreai

„Czy Redlly przyjeżdżał i kiedy wy 
jechał".

Następnego ranka nadeszła odpo­
wiedź

„Sydney ReilN przyjeżdża dziś wie 
czorem Andrea".

30-go znów dałam depeszę. Nie 
wiem. ile kilometrów przeszłam tego 
dnia po ulicach Hamburga, nie mogąc 
zdecydować się na pow rót do hotelu i 
oczekiwanie. Pod wieczór nadeszła od 
pow iedź:

„Reilly nie przyjechał. Andrea".
Na szczęście zachowałam gazetę, 

na której Sydnej napisał w Koln adres 
F,. Zadepeszow ałam  natychmiast:

„Nie mam wiadomości od Sydneya 
od 25-go Miał wrócić dzisiaj. W ho­
telu Andrea W yborgu czekano go 
wczoraj, ale depeszują, że nie przyje- 
cnał. Co robić? Proszę depeszować co 
się stało. Bardzo niespokojna".

Odpowiedź E.. brzmiała-

„Nie mam żadnych wiadomości. 
Depeszowałem z zapytaniem ".

Czy zapomnę kiedy ten rozpaczli­
wy niepokój,, jaki przeżywałam w tych 
dniach. W obcem, nieznanem mieście 
byłam zupełnie sama. Nie mosrłam niF 
komu opowiedzieć o Sydneyu, ani się 
z nikim poradzić. Co się z ni n stało? 
Czyżby pozwolił wciągnąć się w pu­
łapkę na granicy rosyjskiej?

Pamiętałam jego słowa: „( oby się 
ze mną nie stało, nie jedź do Rosji". 
Pam iętałam  ostrzeżenia generała K., i 
rady, by Sydney zachował wszelkie o- 
stjrożności.. Co mogło się stać? Czemu 
on mnie nie uprzedził? Gdzie on teraz 
jest? Co się z nim dzieje? jak  -.należć
go?

E.-
Minęło kilka dni i nadszedł list od

„1 października.
Nie wiem nic o Sydneyu. Od czasu 

kiedyśmy się rozstali, nie miałem od 
niego żadnych wiadomości Sądząc z 
depeszy pani, musiał się zdecydować 
na operacje. Dziwi mnie to, gdyż dok­
torzy paryscy nie uważali operacji za 
konieczną. M usiały zajść nowe, niezua 
ne nam komplikacje, które zmusiły go 
do zmiany postanowień. Na ile się 
orjentuję,, operacja me będzie ciężka, 
ale rekonwalescencja trw ać będzie 
czas dłuższy. Nie trzeba się poddawać 
obawom. W iem, że Sydney znajduje 
się w pewnych rękach i żadnych kom-

plikacyj w rekonwalescengji nie należy 
się obaw iać. Depesze nic nie pomogą. 
Przy pierwszej sposobności on sam da 
znać o sobie".

W ślad za tym listem nadszedł dru-
gfc

„...Po wysłaniu pierwszego listu, 
odebrałem kartkę, datow aną 27-go 
września i zawiadamiani panią, że 
wiszystko zapow iada się dobrze. Na­
turalnie, że dwa dni przed 29-tym nie 
mógł jeszcze wyzdrowieć, a więc nie­
ma powodu się niepokoić.*'

Następnego dnia znów list od E. z 
wiadomością, że według ostatnich wia 
domości, operacja została rzeczywiście 
zdecydowana, czyli, że- Sydney poje­
chał do Rosji.

„...Sądzę, że powiimna Paru zoba­
czyć się z doktorem w Paryżu Nieste­
ty, zapomniałem jego nazwisko, ale 
wiem, że zaczyna się ono na literę K. 
Prosiłem przyjaciela wr Paryżu dać mu 
Pani adres i namówić, by odezwał się 
do Pani.

i. ^B ardzo mnie to w szystko martwo. 
Ale tnam nadzieję, że on się wykręci 
szczęśliwie. Pani wie, jak on Panią 
kocha. Przed wyjazdem do szpitalu, 
pozostaw ił list do Pani, z prośbą o 
oddanie go Panij jeśli nie będzie mógł 
sam napisać po operacji. Teiaz list ten 
wysłano do Paryża. Doktorzy proszą 
o nieinformowanie się o ettorym, aby 
go nie drażnić. Oni sami. obiecujią in­

formować o najmniejszych zmianach 
w  stanie jego zdrowia. Organizm je­
go jest dosyć silny, więc można być 
pewnym popraw'y, chocaż do zdrowia 
będzie przychodził bardzo wolno. Ma 
naokoło siebie ludzi, którzy bardzo 
dbają o niego. Kiedy wyzdrowieje, nie 
będzie potrzebował pomocy, ale jeśli 
Pani zechce posłać mu pieniędzy, przy 
ślę Parni adres, który postaram  się do 
stać. Dalszych wuadomości narazie nie 
mam i dlatego sądzę, że proces rozwi­
ja się normalnie.

Sydney pisał dalej:
„Co zaś dotyczy bbższych stosun­

ków z międzynarodowym rynkiem, to 
sądzę, że narazie należy tylko porozu­
mieć się z jednym człowiekiem, miano 
wicie z nieodrodnym potomkiem Mal- 
borough (W instonem  Churchillem). 
Stosurki pomiędzy nim a mna pozosta­
ły nadal jak najlepsze i w zeszłym ro­
ku zamieniliśmy z mm kilka ciekawych 
listów z powodu krachu mego wielkie 
go planu. Uszy jego są zawsze otw ar­
te dla madiryich słów, szczególnie, gdy 
te słowa płyną z ust mniejszości. W spo 
minął nawet o tern sam. w jednym li­
ście do mnie.

Oto kilka rtiyś+C któremi się chcia­
łem z Tobą podzielić, w odpowiedzi 
na Twój list. W każdym razie chciał­
bym bardzo, aby kalifornijczycy poro 
zumieli się ze mną, albo listownie, lub 
też przyjechali tutaj".

Drukarnia W ydawnicza „Słowo". Zamkowa 2. Redaktor w z. Witold TatarzyńskŁ
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